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Warunki prenumeraty:
*  Warszawie z odnoszeniem 

miesięcznie Mk. 125000.—
t>ez odnoszenia n 110000.—
na prowincji miesięcz. 125000.—

granicą ,  170000.—

centralny
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Socjalizm!
Ceny ogłoszeń:
J5 w tekście (przed kron.) Mk. 7000
g Nekrologi .  3000
n  zwyczajni „ 4500
g  drobne za jeden wyraz .  4000

‘gk Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
O  *a wiersz wysokości 1 milimetra 
Dla poszukujących pracy 50$ rabatu 
Ogłoszenia w Ń° niedzieln. o 25$ drożej 
Fantazyjne I tabele (bilanse) 50$ .  
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 

Administracji o 10$ drożej
Mazda nowa podwyżka t&ryfy obowią
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za* 

wiadomienja 
Za terminowy druk ogłoszeń Admlnl- 

stracja nie odpowiada.
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Redakcja i Ąćmirnsfracją: Warecka 7 \ Konto czekowe P* K. O. Nr. 173 | Numer pojedynczy S »Q O fl mk
Administracja c z y n n a  od O d o 5-eJ bez p r z e r w y .  K a w a  c z y n n a  od i i  do 2. R a c h u n k i p ła tn e  w ś ro d y -

Od czasu objęcia rządów przez C ipę:
Kurs dolara wzrósł sześciokro tn ie . 
Cena chleba wzrosła p ię c io k ro tn ie .

Rada Naczelna P.P.S.

i

D nia  15 i  16-go w rześn ia  r .  b. obra
c a ł a  R ada  N acze lna  P. P. S. U d z ia ł w  
' ‘Wadach R . N . w z ię li; tow . tow . A dam ek, 

a d ick i, B in iszk iew icz , B obrow ski, C zap iń- 
’ D aszyński, D iatnand, D obrow o lsk i, F i

ja łkow sk i, G ry lo w sk i, "Hausner, G ardecki, 
d o łow ko , Jaroszew ski, Jaw orow ski, K łu -  
^yń ska , K w a p iń sk i, K lem ensiew icz, M a - 
T f b  M arkow ska , M a lino w sk i, M oraczew - 
®ki, N ied z ia łkow sk i, P e rl, P rag ier, P ław sk i, 

teussowa. Puiżak, P a jąk , S tańczyk, Sza- 
aśny, Szczerkowski, Szczyp iorsk i, Zarem - 
a- Z iem ięcki i  Żu ław sk i.

Tow . Z iem ięck i w z ią ł u d z ia ł w  obra- 
C*1 R ad y  N acze lne j po d łu g ie j n ieobec- 

z pow odu ob łożne j choroby. Rada 
Pow itała go serdecznie, podobnież —  gościa 
* A m e ryk i, w yb itnego  dz ia łacza  —  tow . 

W ołow skiego.
N astępnie p rz y ję to  następu jący  po- 

r2ądek d zienny obrad :
1) Kongres P a r t j i.
2) S p raw y o rgan izacy jno  - finansowe 

Kongresu.
3) W o lne  w n iosk i.
Do p un k tu  1-go, po k ró tk ie j d yskus ji, 

Usta lono nast. porządek dz ienny K ong re - 
" ll> k tó ry  ma się odbyć w  K ra ko w ie  w  dn.

' 2, 3 i 4 -ym  lis topada  b. r.
1) Spraw ozdanie  p o lityczn e  C. K . W .

1 **• P. P. S., o raz sy tuac ja  po lityczna .
2) Spraw a d ro żyzny  i  w a lu ty .

, 3) Spraw ozdanie o rgan izacy jne  C.
K. W.

4) P o lity k a  zagraniczna.
5) Stosunek P a r t j i  do m nie jszości na- 

’ °dowych.
^  6) Stosunek P a r t j i:  a) do Z w iązków

b o d o w y c h , b) do  K oope ra tyw .
7) S p raw y ku ltu ra lno -ośw ia tow e .
8) Spraw y samorządowe.
9) W y b o ry  centra lnych  w ład z  P a r t ji.
10) W o lne  w n ioski.
P unkt 1-szy porządku  dziennego K o n - 

o[eSU re ^erow a  ̂ tow . B a r lic k i. W  w yn iku  
^ , 2ern e j d yskus ji k tó ra  trw a ła  k ilk a  go- 

ZlTh uchw alono tezy  re z o lu c ji dotyczącej
sy tu ac ji p o lityczn e j, jako  też ta k ty k i 

r ^ih z tem  zastrzeżeniem , że C. K . W . 
racu je  ostateczną redakc ję  re z o lu c ji i  
? td loży Kongresow i.

samo postąpiono p rzy  punkcie  
j>lrn porządku dziennego Kongresu, k tó ry  
erc»Wał tow . D iam and.

P unkt 3 -c i porządku  dziennego K o n - 
j  d1’ łączn ie  z punktem  2-gim  obrad Ra- 

^ N aczelnej, re fe row a ł tow . Pużak.
obszernej dyskus ji p rz y ję to  nast.

„Rada Naczelna uchwala;

1) M andaty na Kongres przysługują 
danemu okręgowi partyjnemu o ile: a) na
desłał sprawozdanie ze swojej dzia łal
ności za okres od ostatniego Kongresu 
Partji — do dnia 1-go lipca b. r. włącznie.

b) nadesłał dokładny spis członków 
organizacji,

c) uregulował pełną należność za po
datek party jny od swoich członków.

2) Za podstawę do ilości mandatów 
na Kongres przypadających na dany O- 
kręg party jny bierze się:

a) spis członków,
b) ilość pobranych legitymacji,
c) wpłacony do kasy C. K. W. poda

tek party jny od istotnej liczby członków 
danej organizacji, za okres od 1-go czerw
ca —  do dnia 1-go września b. r,, przy- 
czem Okręgi któ re  tego obowiązku do
tychczas nie spełniły, mają prawo zale
głość podatkową za powyższy okres u i
ścić.

3) Delegat na Kongres od danego 0 - 
kręgu przypada w  stosunku od 50 do 
200 członków opłacających podatek par
tyjny.

4) Delegatów na Kongres wybierają 
konferencje okręgowe, nadsyłając nie
zwłocznie do C. K. W. swój protokuł.

5) Każdy delegat musi mieć mandat 
pisemny z pieczątką i  podpisami prze
wodniczącego i sekretarza danego Kom i
te tu  Okręgowego, oraz legitymację człon
kowską.

*

6) Delegaci otrzymują od swoich O- 
kręgów potrzebne fundusze na pokrycie 
kosztów podróży i  pobytu w  Krakow ie.

7) Każdy delegat otrzymuje kartę 
wstępu na Kongres po uprzedniem opła
ceniu w  Sekretarjacie Kongresu 2 zło
tych polskich.

8) Goście mają prawo wstępu na pod
stawie pisemnego polecenia organizacji, 
k tóre j są członkami, i po opłaceniu wstę
pu na salę obrad Kongresu w wysokości 
4 złotych polskich, za cały czas obrad 
Kongresu.

D a le j p rz y ję to  ca ły  szereg zm ian do 
S ta tu tu  P a rty jnego .

W reszcie  w  spraw ie  p oda tku  p a r ty j
nego p rz y ję to  nast. w n ios ła ;

a) podatek party jny zwyczajny, jest 
jednolity dla wszystkich członków orga
nizacji i będzie pobierany w wysokości */s 
złotego miesięcznie. Obliczenie jego w 
markach zmieniać się będzie w miarę

ustanowienia przez m inistra Skarbu ku r
su bonów złotych,

b) kobiety i  m łodociani robotnicy 
płacą połowę podatku zwyczajnego,

c) podatek nadzwyczajny obowiązko
w y  płacą wszyscy członkowie Partji, za
rabiający powyżej 200 złotych polskich 
miesięcznie, w  w ysokośc ią  proc. od peł
nego zarobku miesięcznego.

P o d a te k  nadzwyczajny wpłaca słję w 
całości do kasy C. K. W.,

d) pobór podatku zwyczajnego i nad
zwyczajnego wprowadza się w  życie z 
dniem 1-ym października b. r.

P u n k t 4 - ty  Kongresu, „P o lity k a  zagra
n iczna", re fe row a ł tow . P erl, p u n k t 5 -ty , 
Stosunek P a r t j i  do  m niejszości narodo
w ych, tow . N iedz ia łkow sk i. Stosunek P a r
t j i  do Z w iązków  Zaw odow ych —  tow, 
K w ap ińsk i.

W  w yn iku  dyskus ji p rz y ję to  do po
w yższych punktów  szereg tez, k tó re  m aią  
być podstawą do rezo lu c ji, k tó re  C. K . W . 
opracu je  i p rzedstaw i Kongresow i.

Resztę pun k tów  porządku  dziennego 
Kongresu, ja k : Stosunek P a r t j i  do Koope

ra tyw , sp raw y ku ltu ra ln o -ośw ia tow e  i  
sp raw y samorządowe, przekazano C. K . W . 
w yznacza jąc na re fe ren tów  pow yższych 
spraw, tow . tow . Zarembę, C zapińskiego i  
J  aworowskiego.

W  w o lnych  wnioskach p rz y ję to  n a s t 
uchw a ły :

„Rada Naczelna P. P. S. wzywa 
Związek Parlamentarny Socjalistów Pol
skich, by dołożył starań celem najszyb
szego zwołania Sejmu".

„Rada Naczelna P. P. S. wzywa C. 
K. W. ażeby w  porozumieniu z Central
nym W ydziałem  Kobiecym, zw oła ł w  cza
sie Kongresu Partji ogólno-krajową kon
ferencję kobiecą".

„Rada Naczelna wzywa Konferen
cje Okręgowe przedzjazdowe, ażeby, w y
bierając delegację na Kongres, uwzględ
n ia ły  delegatki".

„Rada Naczelna wzywa Okręgi par
tyjne, ażeby w razie niemożności wysła
nia delegatki na podstawie wyboru Kon
ferencji Okręgowej, w ysła ły delegatkę w  
charakterze gościa na Kongres, celem u- 
możliwienia jej wzięcia udziału w  Konfe
rencji Ogólno-Krajowej' Kobiecej".

Nowe zwycięstwo p. Seydy.
R osyjska  rzekom o —  soc ja lis tyczna  

federacy jna  R epub lika  Sowiecka prze- 
ch rzc iła  się w  dn. 6-ym  lipca  b. r. na „Z w ią 
zek Sow ieckich R epub lik  S oc ja lis tycznych". 
Z nazw y tedy  zn ik ło  w sze lk ie  te ry  to r ja lne  
czy narodow e określen ie  Państwa. Przez 
usunięcie p rzym io tn ika  „ ro s y js k i"  chciano 
zamaskować rzeczyw is ty , rosy jsko -ce n tra - 
lis tyczn y  ch a rak te r R ep ub lik i Sow ieckie j. 
Zm iana nazw y m ia ła  być pociechą i kom 
pensatą d la  niero-syj skich części R ep ub lik i 
Sow ieckie j —  zw łaszcza d la  zaw ojow anych 
państw  kaukazkich . B o  w zam ian za usu
nięcie wyrazu  „ ro s y js k i"  treść rosy jską  —  
ce n tra lizm  państw ow y —  znacznie wzm o
cniono, odb ie ra jąc dz ie ln icom  n ie rosy jsk im  
w sze lk ie  dotychczasowe pozo ry  sam odziel
ności.

O zm ianie te j Rząd Sow iecki zaw ia
d o m ił po lskiego m in is tra  sp raw  zagr., p. 
M a rja n a  Seydę. O czyw iście, R ząd po lsk i 
m usia ł wobec te j zm iany za jąć stanow isko, 
ponieważ pozostaje w  s ta łych  i  poko jow ych  
stosunkach z R osją  Sowiecką.

Ponieważ m ow y być n ie  m ogło o zer
w an iu  stosunków  dyp lom atycznych  z R osją 
Sowiecką, należa ło  zm ianę po trak tow ać 
czysto  fo rm a ln ie  i  ośw iadczyć, że nową na
zwę p rz y jm u je  się do w iadom ości. •

Cóż jednak  u c z y n ił p. Seyda? O to  od
pow iedz ia ł, że „Z w ią z e k " uzna —  ale pod 
pewnem i w arunkam i. I  w śród  tych  w arun 
k ó w  w y m ie n ił —  zapłacenie Kasie  M ia 
nowskiego i  W arsz. T ow . D obroczynności 
sum, należących się tym  ins ty tuc jo m  z 
K aukazu!,..

B y ł to dop raw dy  pom ysł, godny tak 
w y traw nego  męża stanu ja k  p. Seyda, Bo 
dlaczegóż p. Seyda ty lk o  te dw ie  należno
ści w ym ie n ił?  D laczego ty lk o  te dw ie  
szczegółowe sp raw y p o tra k to w a ł tak  zasa
dniczo, że od nich u za leżn ił uznanie 
„Z w ią z k u " , a w ięc  wególe stosunki z R osją 
Sow iecką? Czyż nie mamy całego o lb rz y 
m iego re je s tru  sow ieckich zobowiązań, k tó 
rych  R osja  dotychczas n ie  spe łn iła  i  co do 
k tó ry c h  ob jaw ia  w yraźną  z łą  w olę?  Jeże li 
p. Seyda ty lk o  te dw a szczegóły w ym ien ił, 
to  czyż nie m us ia ł w yw o ła ć  ko rzystnego d la  
R os ii Sow ieckie i wrażenia, że ona w ogóle

swoje zobowiązania spełn ia  i  że p. Seyda 
ma zasadniczo ty lk o  d w ie  do n ie j pre ten
s je: o p ien iądze K a sy  M ianow skiego i
W arsz. Tow . D obroczynności? !

A le  jes t tu  jedna jeszcze rzecz po
ważna. Sumy, o k tó re  upom ina  się p. Sey
da, należą się z te ry  to r  jum  kaukazkiego, z 
te ry to r ju m , zawojowanego przez R osję  So
w iecką. O tóż Polska n ig d y  n ie  uzna ła  po
grom u re p u b lik  kaukazk ich  przez R osję  
Sow iecką —  i w  tra k ta c ie  ry s k im  o  ty c h  
repub likach  niema w zm iank i. Je że li w ięc 
teraz p. Seyda k ła d z ie  spec ja lny nacisk na 
to, że R osja  Sow iecka ma zw róc ić  sumy, 
należące się in s ty tu c jo m  po lsk im  z  K a u 
kazu  —  to  jak ież  to  może czyn ić  w rażen ie?  
T y lk o  takie, że p. Seyda uzna je  jaw nie i 
wyraźnie  zabór G ru z ji i  A ze rbe jd żan u  i  
ty lk o  jedną ma z tego pow odu p re tens ję : 
p ien iężną !

D a le j ju ż  chyba n iezręczności —  że 
w yra z im y  się n a jłag od n ie j —  posunąć n ie 
podobna!

W  sw oim  czasie, k ie d y  S ow ie ty  „ ro z - 
k o n s p iro w a ły " m em orandum  p. Seydy —  
pow strzym a liśm y się od k ry ty k i,  aby nie 
u ław iae  Sow ietom  odpow iedzi, k tó re j treść 
zresztą zgóry p rzew idyw a liśm y.

Obecnie p. Seyda o trz y m a ł odpow iedź. 
S ow ie ty  n ie om ieszka ły w yzyskać sposob
ności, aby zręcznie i z ja d liw ie  zakp ić  z p. 
Seydy.

P. Seyda ma p rzedz iw n ie  szczęśliwą 
rękę ! U m izga ł się do Benesza, o fia ro w a ł 
mu sojusz —  w  zam ian za to  o trz y m a ł p ó ł-  
u rzędow ą b ru ta ln ą  napaść na  Polskę. W  
p ie rw szym  n iem al dn iu  swego urzędow a
n ia  ośw iadczył, że stosunki z Sow ietam i 
„p o p ra w ia ją  s ię" i  n ie  szczędz ił zapewnień, 
że z R osją  Sowiecką '*hce żyć w  ja k  n a j
lepszej zgodzie. A  ry c h ło  doczeka ł się te 
go, że S ow ie ty  poproś tu  kp ią  sobie z tych  
w arunków , w  k tó re  za op a trzy ł uznanie  so
w ieckiego ka w a łu  ze zm ianą firm y .

A  teraz co? P. Seyda ośw iadczy ł, że 
od zapłacenia należności Kasie  M ia n o w 
skiego i Tow . D obroczynności uzależn ia  u- 
znanie „Z w ią z k u ", czy li —  u trzym yw an ie  
stosunków z R osją Sowiecką.
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Rosja sowiecka odpowiedziała drwią
co, że to nie może być warunkiem uznania 
i że zastrzeżeń tych nie przyjmuje.

W ięc może p. Seyda zerwie stosunki 
dyplomatyczne — z powodu owych sum 
kaukazkich?! .

Oczywiście nie! Pozostanie więc tylko 
nowa gruba kompromitacja, jeszcze jedno 
ogniwo w fatalnym łańcuchu polityki za
granicznej p. Seydy.

Że się p, Seyda, jak endek, ośmiesza 
i kompromituje — z tego powodu nie bę
dziemy płakali. Ale dlaczego p. Seyda cią
gle i systematycznie kompromituje Polskę 
przed światem?! To już nie jest taka czy 
inna polityka, zła czy dobra, to pcprcstu 
wszechstronne, uporczywe, nieuleczalne 
głupstwo.

ODjiowi^ź Sowietów na memorandom polskie
W  memorandum swojem z dn. 31 sier

pnia r. b. w sprawie uznania przez Polskę 
S$SR, Rząd Polski wychodzi z pewnych 
założeń o charakterze ogólno-polityc znym, 
które jednak w żadnym razie nie mogą być 
uznane za uwierzytelnione i którym Rząd 
Związkowy uważa za niezbędne przeciw
stawić następujące argumenty:

A kt 6 lipca 1923 r., który stworzył 
podstawy nowej formy bytu państwowego 
Sowieckich Republik Socjalistycznych, w 
najmniejszym stopniu nie zmienił istoty 
wzajemnych stosunków traktatowych tych 
Republik z  państwami trzeciemi. Odwro
tnie, w notyfikacji wręczonej 23 lipca r. b. 
przedstawicielom państw, akredytowanych 
w Moskwie, zostało wskazane w sposób 
całkowicie określany, że Komisarjatawi Lu
dowemu Spraw Zagranicznych Związku 
Sowieckich Republik Socjalistycznych po
wierzono prowadzenie w imieniu Związku 
wszystkich jego stosunków zagranicznych, 
w tej liczbie wprowadzenie w  życie wszyst
kich zawartych przez wymienione Repu
bliki z innemi państwami umów i trakta
tów, które zachowają swą dotychczasową 
siłę na terytorjach odpowiednich Republik.

W  zastosowaniu do stosunków wza
jemnych pomiędzy Republikami Sowieckie- 
mi i Polską zasada ta oznacza, że Związek  
bierze na siebie gwarancją wykonania 
Traktatu Ryskiego w  ramach terytorjalnych  
Republik Sowieckich, które go podpisały 

i k tóre w swoim czasie znajdowały się w 
stanie wojny z Polską. Co się^zaś tyczy 
Federacji Republik Zakaukazkich, która 
nie prowadziła wojny z Polską i dlatego 
nie podpisała T raktatu  Ryskiego, to  Rząd 
Związkowy miał już okazję zakomuniko
wać Rządowi Polskiemu w rozmowach ust
nych, że gotów jest natychmiast po sprecy-

zowaniu (nadaniu formy) stosunków wza
jemnych pomiędzy Związkiem a Polską 
rozpocząć rokowania co do ustalenia norm 
i gwarancji, odpowiadających z jednej 
strony dawnym stosunkom pokojowym po
między Federacją Zakaukazką i Polską, a 
z drugiej strony sytuacji Federacji Zakau- 
kazkiej w ramach Zw. Republ. Sowieckich.

W1 świetle tych bezspornych zasad 
Rząd Związkowy nie może zrozumieć, na 
jakiej zasadzie uznanie Związku przez Pol
ską może być uwarunkowane przez uprze
dnie uregulowanie całego szeregu spraw, 
które mogą być rozwiązane jedynie w dro
dze dwustronnej umowy po nadaniu formy 
stosunkom pomiędzy Związkiem a Polską. 
Nie może on także zgodzić się na to, aby 
prawo Federacji Zakaukaskiej do wstąpie
nia do  Związku Republik Sowieckich miało 
być uwarunkowane przez wypłacenie Pol
sce określonej kompensacji m aterjalnej.

Rząd Związkowy zmuszony jest wi
dzieć w  tych uprzednich żądaniach Polski 
usiłowanie jednostronnej zmiany statutu  
stosunków pomiędzy Republikami Sowiec- 
kiemi i Polską, t. j. rewizji istoty Traktatu  
Ryskiego.

Rząd Związkowy uważa za potrzebne 
wskazać Rządowi Polskiemu, że taka p ró 
ba jednostronnej rewizji dwustronnego ak
tu  pociągnie za sobą jako nieunikniony sku
tek przedłożenie określonych żądań co do 
meritum Traktatu Ryskiego również i ze 
strony Rządu Związkowego.

Nie chcąc w chwili dzisiejszej formu
łować podobnych żądań, Rząd Związkowy 
czyni to jednak tylko dlatego, że jest pe
wien, iż żądania Rządu Polskiego są owo
cem nieporozumienia i że uznanie SSSR. 
przez Polskę nastąpi natychmiast i bez 
wszelkich warunków, (PAT).

Do rodzinnego miasta
M atce m ojej.

Dziś dopiero sobie przypomniałem  
—  no, pomyślcie, wszak to coś strasznego! 
ty le  wierszy ju ż  w życia pisałem, 
a o mieście swem ani jednego.

A  wiąc bije ze skruchą sią w  piersi, 
bo naprawdą to jest wielka wina: 
tu  mnie wszyscy oglądali pierwsi, 
kiedym jeszcze był małą dzieciną.

I  te w szystkie żydowskie okienka, 
te cuchnące brudne rynsztoki 
pamiątają, jak byłem maleńki 
i kroczkami były me kroki.

Tu był ojciec kochany lekarzem  
i mówiłem do niego: tatusiu.
( Czarna płyta  dzisiaj na cmentarzu: 
moje pierwsze twarde — tak być musi....)

Jakaż radość to była w niedzielą, 
gdy mnie ojciec do cyrku brał czasem...
O trapezy, klowni, karuzele!
0  orkiestro, grzmiąca z hałasem!

Nieraz z matką szedłem  do kościoła, 
gdzie naprawdą mieszkał Pan Bóg wtedy... 
(Dzisiaj wiem, że wsządzie na mnie woła
1 w kościele bywam rzadko kiedy).

0  poezjo nabożeństw majourych!
Srebrny głosie kościelnego dzwonka!
(1 nie przyszło mi w tedy do głowy: 
bądą wolał kiedyś pieśń skowronka...)

Tu wyrosłem na dużego chłopca- 
(jest gdzieś moja szkolna podobizna), 
tu  dławiła wroga mowa obca,
1 bolało mnie słowo — Ojczyzna.

Przechodziło sią z klasy do  klasy, 
nawet brało sią listy pochwalne.
(Dobre były i niedobre czasy...
O duszące mury gimnazjalne!)

O dziecinne me indyjskie skalpy!
0  wigwamy gdzieś w dziewiczym borze!
( Dzisiaj kuszą mnie Tatry i A lpy
1 błękitne roześmiane morze).

Tutaj były te pierwsze uśmiechy 
i z  dziewczęcych spojrzeń radość pusta, 
moje pierwsze, tak niewinne grzechy, 
gdym dowiedział sią, poco są usta...

A  za  miastem jest cichy cmentarzyk, 
gdzie złożono przenajdroższe kości, 
wiąc cokolwiek w  mem życiu sią zdarzy, 
tu zostanie część m ojej miłości.

i^Tak. Tu pomnik mój nigdy nie stanie: 
n ik t nie bywa w swem mieście prorokiem. 
Jednak wiem, że nawet w Hindustanie 
W stroną Chełma spojrzą łzawem okiem.

Kazimierz A ndrzej Jaworski.

liBihls-witeim eel® pis
Od kilku tygodni otrzymujemy wiado

mości o niesłychanie śmiałych napadach 
zbrojnych band' na pograniczu polsko-so- 
wieckiem.

Takie fakty, jak opanowanie miastecz
ka Telechany i prawie doszczętne obrabo
wanie mieszkańców, rabowanie dworów i 
chałup oraz zabójstwa są na porządku 
dziennym.

Bandy — jak twierdzi prasa — prze
dostają się ze wschodu, z Rolszewji.

Nie będę tu rozwodził się nad lojalno
ścią w stosunku do Polski bolszewików, 
którzy tak ucieszyli się z dojścia do w ła
dzy p, Seydy i innych endeków, a  ze wzglę
du na wielką przyj aźń do p. Seydy popie
rają  wszelkiego rodzaju bandy na pogra
niczu. M niejsza o p. Seydę — trzeba szu
kać tych, którzy doprowadzili ochroną gra
nicy do stanu zupełnego zaniku.

W inni tu są w pierwszym rzędzie po
słowie Piasta i Chjeny, którzy w Sejmie i 
na komisjach sejmowych toczyli zażartą 
walkę w ciągu kilku miesięcy o to, aby-z 
granicy usunąć wojsko, a ochronę oddać w 
ręce policji państwowej.

22 tysiące żołnierzy wycofano, a na 
ich miejsce postawiono 9 tysięcy  policji i 
różnych „Ochotników’ na przestrzeni 1700 
kilometrów.

Nasi posłowie zawczasu przepowiadali, 
czem się taka reform a skończy. Ale tępo
głowa Chjena z Piastem, jak pijany płotu, 
trzymali się swoich argumentów, ignorując 
zupełnie interesy Państwa. To też rezul
ta ty  nie dały długo na siebie czekać. A  są 
takie, że każdego obywatela kraju  napawać 
muszą niesłychaną troską o los Kresów.

Posłowie Chjeny i Piasta, przeforso
wawszy na komisji sejmowej i w Sejmie 
swój punkt widzenia, tern samem wzięli 
na siebie odpowiedzialność za ochroną gra
nic i bezpieczeństwo na kresach! A  ponie
waż ich sposób ochrony granic okazał się 
w praktyce niżej wszelkiej krytyki, więc pil
nować granicy wschodniej powinni oni sa- 
si — posłowie z Chjeny i Piasta! Również 
za nimi powinien by podążyć tam p. mini
ster Kiernik i ów mądry referent Min. spr. 
wewnętrznych, którzy wbrew cyfrom i lo
gicznym wywpdom stąd wynikającym u- 
parli się ochronę granic oddać w ręce po
licji państwowej. Le-ka.

K sb ola icf pGpierajsis 
- swoje pisma codzienne

miuj i  l i n
Wielkie zw ycięstw o P.P.5. — Klęska Chjeny.

W  ubiegłą niedzielę odbyły się w Rado
miu w ybory do Rady miejskiej. W yniki zgo
tow ały  Chjcnie klęskę, k tó ra  dobitnie dowo
dzi, jak ludność odsuwa się od niej coraz bar
dziej.

Na 39.837 zapisanych na listach w ybor
czych oddało k a rtk i 29.072 osób. M andaty bę
dą rozdzielone, jak następuje:

P. P. S. — 13 MANDATÓW ; Chjena — 
11 mand.; Sjoniści — 6 mand.; N. P. R. — 2; 
Unja narodow o-państw ow a — 2; lista „drob
nych rzem ieślników" — 2; Poalej Sjon — l i  
Bund — 1.

Ja k  dalece Chjena była niepew na rezul
ta tów  wyborów, o tern daje należyte w yo
brażenie fakt, że zaw arła blok w yborczy z 
N. P. R. i... Unją Narodow o-Państw ow ą. Na
w et num erem  wspólnej* listy była siódem ka 
N, P. R., bo ósem kę już sami chjeniści uw a
żają za zbyt odstraszający szyldzik. A le 
wszystkie te  przem yślne kombinacje nic nie 
pomogły: LISTA BLOKU OTRZYMAŁA O 
2.240 gł. M NIEJ, NIŻ PRZY WYBORACH DO 
SEJM U  SAMA LISTA CHJENY. W ówczas 
Chjena zdobyła praw ie 10.0G0 gł., dziś razem

z dwiem a innemi grupami zaledwie 7523 gł.ł 
Obecność N. P. R, w bloku nikogo zdziwić 
nie może, bo kum anie się tej pseudo-robotni- 
czej partji z Chjeną w  Łodzi dowiodło najle
piej, że dla N. P. R. każda droga jest dobra, 
jeżeli chodzi o w alkę z socjalistami.

Ale conajmniej wydać się musi oryginak 
nem przym ierze Unji z Chjeną; kiedy więe 
chodziło o zaspokojenie apetycików  na man
daty, to  znalazł się pom ost do zgody między 
zwalczającemi się gorliwie stronnictw am i. A- 
le cóż w takim  razie jest za różnica między 
tem i dwiem a partjam i mieszczańskiej kołtu- 
nerji?

P. P. S. OTRZYMAŁA O 1592 gł. WIĘ
C EJ, NIŻ PRZY WYBORACH SEJMOWYCH.

W ybory radom skie są pierw sze, które 
odbyły się za rządów  Chjeny i P iasta. Lud
ność Radomia m iała możność w ydania swego 
sądu o obecnej sytuacji w kraju  i w ydała wy
ro k  potępiający Chjenę i tych, k tórzy  się * 
nią kumają. Nie ulega w ątpliwości, że Radom 
nie jest odosobniony i w calem  Państw ie o- 
bccne stronnictw a rządzące poniosły dotk liw i 
klęskę przy wyborach.

H f c  u liii Helskiej
W IB ! J i m !.fjiuiiuiiiy

PPS. otrzymała 6 mandatów
%

(Korespondencja własna].

W Rudzie Pabjanickiej (pod Łodzią) 
rozegrała się ponownie walka wyborcza do j  

Rady Miejskiej. Na wiecach przedwybor
czych, na których ze strony PPS. przema- !

wiali tow. tow. Gryzel, P!uskewski i Fuks, 
dochodziło do ostrych starć z Chjeną.

W  rezultacie wybory, które odbyły sil 
w dniu 9 b. m. dały następujący wynik: 
P. P. S. otrzymała 6 radnych, Blok Chrze
ścijańskiej Jedności Narodowej — 6 ra
dnych, N. P. R, — 4 radnych, Blok mniej
szości Niemców i Żydów — 8 radnych.

Z wyniku wyborów widać wyraźnie- 
że w stosunku do wyborów do Sejmu- 
zmniejszyły się ogromnie wpływy Chjeny 
i N. P. R.; widocznem jest, że poznali sią 
już tu ludzie na demagogj i tych partji.

liicl M m  srzfsiia
Otrzymywanie przez fabrykantów ru j

nujące skarb państwa kredyty rządowe nie 
dały spać spokojnie obszarnikom, dopóki 
minister Gościcki wespół z p. Bajdą nie 
uzyskali dla nich kredytów na zakup ukry
wanego na pasek zboża.

Po obszarnikach po m iljardy rządowe 
usiłowali sięgnąć przez obszarników wysu
wani pośrednicy zbożowi — jak to zdema
skowaliśmy onegdaj, donosząc o zamierzo
nej „zaliczce" 100 miljardów dla Koopera
cji Rolnej na zakup zboża d la  armji.

Po pośrednikach chciwe łatwego zysku 
kosztem ,ukochanej ojczyzny" ręce wycią
gają majstrowie rzemieślniczy — szewcy, 
krawcy, rym arze i t. p.

Z inicjatywy „Rozwoju" za staraniem  
posłów IIskiego i Rudnickiego oraz inż. 
Kwasieborskiego M inister jum spraw woj
skowych pod nowemi rządam i natchnione 
zostało genjalną myślą udzielenia m aj
strom rzemieślniczym przy dostawach dla 
arm ji nowych wieloimiljardowych kredytów 
pod postacią niewinnych zaliczek na suro
wiec w  wysokości 80% jego wartości. Za
liczki te m ają być wystawiane in blanco — 
bez gwarancji bankowej.

Ot, każdy m ajster — godzien czy nie
godzien zaufania kupieckiego, odpowie
dzialny czy nieodpowiedzialny finansowo, 
— byle zdeklarowany chjenista, rozwojo- 
wiec czy związkowiec chrześcijański — o- 
trzymać może ze skarbu państw a każdą 
żądaną sumę, którą w teorji użyć ma na 
zakup surowca, potrzebnego do wykonania 
dostawy dla armji — w praktyce zaś uzy
skany kredyt będzie obracał na  zakup akcji 
czy dolarów, nabywając tow ar drobnemi 
partjam i w  miarę powiększania swych zy
sków ze spekulacji giełdow ej!

Reszta należności za surowiec płacona 
ma być przez rząd przy otrzymywaniu do
staw — oczywiście wedle cen rynkowych 
z doliczeniem wykalkulowancj przez do
stawców robocizny — według wskaźnika 
wzrostu kosztów utrzymania, oczywiście w

dniu dostawy, choć panowie majstrowie ^  
okresie poprzedzającym inkaso płacić bę
dą swym robotnikom mniej.

Interes zatem znakomity, ale, oczyw i
ście tylko dla dostawców!

W  zrozumieniu tego złotego interes^ 
dostawcy postanowili się zrzeszyć pod eg1* 
dą Zw. rzemieślników chrześcijan, ab?' 
broń Boże, idąc samopas, nie wykazali róż
nych cen zakupywanego przez siebie su
rowca i nie skompromitowali swej zachłan
ności...

Przy sposobności, udając dobroczyń
ców skarbu i wojska, panowie m ajstrów ^ 
wysunęli postulat, aby przy regu low ani11 
cen przez urzędy walki z lichwą obow ią
zywała nie faktura zakupu, lecz... cenf 
rynkowe, a  więc paskarskie, _ .

Zarówno zrzeszenie się dostawców, j3** 
i powzięta uchwała w  sprawie cen wsk3' 
zuje wyraźnie, że skarb państw a polskiego 
i arm ja znowu padną ofiarą zachłanność1 
paskarzy — tym razem  rzemieślników 
którzy, związani solidarnością, potrafią le'  
piej osaczyć rząd przy dostawach, niż 
czynią obecnie luzem idący i konkurują0̂  
ze sobą dostawcy prywatni! Zarówno n ó ^ ł 
system zaopatrywania armji w  zboże Prze  ̂
uprzywilejowanie Kooperacji Rolnej, j3̂ . 
innych dostaw przez wydawanie 80%-wy^ 
zaliczek na surowiec, domaga się poddali3 
pod kontrolę Sejmu.

Zamiast, zaliczek, kredytów dla pośre
dników, czyż nie lepiej zorganizować bez
pośredni zakup zboża, sukna, skór i t- 
d la  armji i dopiero powierzyć odpowiedni* 
gałęziom wytwórczości przerób czy w y r ó b ■

~ Prawda, ale w tedy K ooperacja Roln3 
Związek rzemieślników nie otrzymały®^ 
miljardów na spekulację w celu dalsze&  ̂
obniżania wartości marki polskiej! a  PrZ^  
cież m iljardy te im się należą za... oddań' 
głosów swych na listy wyborcze obecn®& 
rządu.

Rząd za to  płacić musi!
K p■

Z a r z ą d ó w
drożyzny i naskarslwa
NA WIEŚĆ O M lLJARDACH NA ZALICZKI 

♦ DLA DOSTAW CÓW  ZBOŻE ZNOWU 
DROŻEJE.

Ja k  donosi Biuro Inf. Pras. na m ąkę ży t
nią zapanow ała tendencja? mocno zwyżkowa. 
M ąka żytnia podrożała w hurcie z 9.500 do 
10.500 za kg. w  ładunkach wagonowych. Ce
na pszennej mąki krajowej w zrosła z 18.000 
do 18.500, am erykańska zaś ze względu na 
zwyżkę kursu dolara, z 25.000 do 26.000 mk. 
za kg. Cena wszystkich gatunków  chleba pod
wyższona m a‘być znowu o 1.000 mk. na bo
chenku kilogramowym! W ydział zaopatryw a
nia ceny chleba „narazie" nie podwyższa.

ZAMIAST ZNIŻKI CEN -  POW IĘKSZEŃ^ 
KONTROLI.

, U

W obec poruszenia na jednem z ostatm^ 
posiedzeń w ydziału zdrow ia m agistratu , 
W arszaw y spraw y nielegalnego handlu 
sem i w alki z nicm, kom endant poi. pańscy** 
wej w ydał następujący rozkaz: „Pomimo ^  
danych przepisów, regulujących handel 311 
sera, w ostatnich czasach coraz częściej *>p 
wiana jest nielegalna sprzedaż wyrobów 13 
snych. W  zw iązku z powyższem polecam 1 
rownikom kom isarjatów i urzędów P. P' .j- 
rządzić, aby funkcjonariusze policji z^ r3Cet- 
specjalną uwagę na handlarzy mięsem • c,ne- 
gicznie zwalczali wszelkie objawy niewS , ^  
go handlu, k tóry  częstokroć upraw iany 1Ł  ̂
m ieszkaniach pryw atnych, domokrężnie • ' j, 
Również funkcjonariusze P. P. winni w ^  
wypadkach wykorzystyw ać doniesieni3 
strony publiczności i stwierdziwszy, że
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sienią te  są uzasadnione, energicznie interw e- 
njować przeciw ko winnym". (BIP).

A WĘGIEL DROŻEJE W  DALSZYM CIĄGU 
DZIĘKI P. KORFANTEMU.

Kopalnie górnośląskie zamierzają, pomi
mo i tak  wysokich cen, znowu podwyższyć 
ceną wągla. Tym razem  podw yżka ma być 
..nieznaczną". Dodać należy, iż podwyżka cen 
węgla górnośląskiego pociąga zwykle za so
bą podrożenie węgla dąbrowieckiego. (BIP).

Do wiadomości tej dodać należy, że w 
chwili, kiedy p. W itos obejmował rządy, to 
n a  węgla śląskiego kosztowała 258 tysięcy 
m arek — 15 czerw ca podskoczyła na 393 ty 
siące — 1 lipca 511 tysięcy — 18 lipca 709 
tysięcy — 1 sierpnia 922 tysiące — 15 sierp
nia 1452 tysięcy — 1 w rześnia miljon 830 ty 
sięcy, przed kilku dniami przekroczyła 2 mil
iony. Są to ceny na kopalni.

A  więc w przeciągu trzech miesięcy ce 
na węgla podskoczyła z 258 tysięcy na 2 mil 
jony!

W  tej orgji zwyżkowej — jak to stw ier
dza „Dziennik Bydgoski" — przoduje koncern 
kopalń państw ow ych t. zw. Skarboferm, gdzie 
prezesem  rady nadzorczej jest p. Wojciech 
Korfanty.

Dalej — jak stw ierdza „Dziennik Bydgo
ski" — zysk b ru tto  za wywieziony zagrani
cę węgiel wyniósł w czerw cu 433 miljardy 30 

. miljonów 248 tysięcy m arek. Ponieważ obec
nie ceny węgla są 8 razy wyższe od czerw 
cowych, przeto  zysk ten stosow nie się pod
wyższa i sięga biljonów!

Tak się tuczą kapitaliści węglowi, k tó  
rym patronuje „chadek", syn górnika — W oj
ciech Korfanty. •

TYSIĄCE WAGONÓW IDĄ ZA GRANI 
CĘ — OKRUCHY DOSTAJE STOLICA

W  dn. 17 b. m. nadeszły do W arszaw y 
następujące transporty  cukru: 180 worków
kryształu  ze st. Melno otrzym ał W ydział zao
patryw ania, oraz 100 worków kryształu  z C ie
chanowa — fabryka cukierków  A. Kierskiego 
p tzy  ul. M łynarskiej 26.

łVl Zjazd Ogólnokrajowy delegatów 
Związku Włókienniczego. •

W bagnie dewizowem.
ARESZTOWANIE DYR. WITOLDA 

ZAWADZKIEGO.
Z m ętnej powodzi „banków  i banczków " 

które specjalnie pow staw ały, aby żerować na 
skarbie państw a wyłowiono jedną z większych 
r^b. Oto w  niedzielę aresztow ano dyrektora 

anku centralnego adw okata W itolda Za
wadzkiego.

Bank ten  założony przez działacza ubez
pieczeniowego Radkiew icza przeszedł na- 
> n i e  w  ręce naftowego działacza londyń
skiego M ajzelsa, pochodzącego ze Lwcwa. Po 
P a ln y m  czasie po łow ę ' akcji tego banku ku
pił aresztow any obecnie Zawadzki i został dy
rektorem . Poza nim do zarządu banku weszli: 
ńabia Tomasz Zamoyski i Sakson, znany ja

ko specjalista od arbitrażu dewizowego, w 
•^dzie zaś znaleźli się pp. M akowiecki, gen.
. acewicz, senator Gaszyński, inż. Konopka, 
jnż. Helm an i inni. Bank pod nowym zarządem  
ak operow ał, iż związek banków  w yłączył 

6° ze swego grona, a M inisterjum skarbu za- 
^dało usunięcia Zawadzkiego ze stahowiska 
^rektorskiego. Pod presją Zawadzki ustąpił 

2 2arządu i wszedł do Rady banku, nie prze- 
Mając spekulować.

Przy stosunkowo niewielkim kapitale 70 
^djonów , Bank został głównym akcjonarju-

Polskiej Centrali Handlowej i Tow. „Len 
P°lski“ — wszystko dzięki machinacjom dę

bowym, k tó re  obecnie wyszły na jaw.

I- tebaii, jaki m i i i e r

(Dokończenia).
Sprawy finansowe referow ał szczegółowo 

tow. Kałużyński.
Po dłuższej dyskusji w której zabierało 

glos w ielu delegatów i po szczegółowem omó
wieniu wniosków referenta, uchwalono pro
fanow ane rezolucje. W ażniejsze z nich poda- 
iĘpy w  streszczeniu:

1) Upoważnia się 2arząd główny do pod
wyższania opłat członkowskich w takiej wy
sokości procentow ej, w  jakiej podwyższane
są co miesiąc zarobki w przem yśle w łókni
stym.

2) Zjazd postanaw ia opodatkow ać jedno
razowo wszystkich członków zw iązku (bezro
botni zwolnieni) w wysokości mk. 5, 10 i 15 
tys. na rzecz Związku.

3) Za otrzym ane sumy od oddziałów Za
rząd Główny utrzym uje sekretarja t główny,
wydaje bezpłatnie członkom pismo zw iązko
we, dokonywa objazdów i t. d.

4) Zjazd uznaje za w skazane przystąpić 
niezwłocznie do utw orzenia kap itału  strajko
wego związku. Celem w ytw orzenia kapitału  
strajkowego, Zjazd podnosi stopę opłat człon
kowskich o 20 proc. od dn. 1 października r. b. 
W spraw ie utw orzenia kapitału  strajkowego 
scentralizowanego przez w szystkie związki 
Masowe, zjazd poleca Zarządowi Głównemu 
wejść w porozum ienie z Komisją C entralną 
Zw. Zaw.

Taktykę i zadania związku referował 
tow. poseł A. Szczerkowski, poczem omówił 
spraw ę kryzysu w  przemyśle. Po dłuższej, 
bąrdzo ostrej dyskusji (komuniści wysunęli 
sążnistą i m ętną rezolucję, nic realnego nie 
wskazującą) Zjazd uchwalił w iększością gło
sów rezolucję tow. A. Szczerkowskiego.

W  rezolucji, charakteryzującej w  ostrych' 
słowach rządy Chjeno-W itosa, będące niepo- 
dzielnem panowaniem  obszarników  i kap ita
listów, zjazd w zyw a masy robotnicze do 
wzmocnienia swych organizacji, konsolidacji 
ich działalności, oraz do gotowości bojowej i 
czujności, celem przygotow ania się do odpar
cia zamachów reakcji kapitalistyczno-obszar- 
niczej.

Stw ierdzając, iż kapitaliści bogacą się 
niepom iernie kosztem krzyw dy robotniczej i 
chcieliby, żeby rozwój przem ysłu był u trzy
many kosztem głodowych płac robotniczych, 
oraz kosztem  skarbu państwa, czyli szerokich 
mas ludności, Zjazd za naczelne swe zadanie 
w walce o popraw ę bytu klasy robotniczej 
uznaje w alkę o przedwojenne płace.

Zjazd postanaw ia dążyć do: 1) utrzym a
nia ministerjum pracy i rozszerzenia jego kom 
petencji, 2) usunięcia przestarzałych p rzepi
sów fabrycznych z czasów caratu, 3) bez
względnego przestrzegania 8-godz. dnia pracy, 
4) wprowadźfenia w życie postanow ień kon
wencji waszyngtońskiej odnośnie do ochrony 
pracy kobiet i dzieci, 5) jaknajszybszego u- 
chwalenia przez Sejm i w prow adzenia w ży
cie rad fabrycznych i izb pracy, 6) utrzym a
nia ustaw y o ochronie lokatorów , ,7) budowa-

nia kplonji robotniczych i domów m ieszkal
nych dla robotników  przez przemysłowców, 
8) do popierania spółdzielczego ruchu robot
niczego i t. d.

W sprawie stosunku klasy rob. do obec- 
nego Rządu, Zjazd uchwalił następującą rezo
lucję:

„VI-ty zjazd stw ierdza, że k lasa ro
botnicza 2 a rządu Chjcno-Piasta została 
w epchnięta w otchłań bezgranicznej nę
dzy i w yraża tem u rządowi votum nieuf
ności".
W  sprawie kryzysu w przemyśle włókni

stym, wywołanego systemem gospodarkf kapi
talistycznej, zjazd domaga się stanowczo od 
obecnego rządu niezwłocznych i energicznych 
zarządzeń, zmierzających do uruchomienia fa
bryk na przeciąg całych 6 dni w tygodniu. 

Zjazd domaga się:
1) Dopuszczenia robotników  i ich orga

nizacji do kontroli nad produkcją i surowcami 
dla zapewnienia robotnikom  w pływ u na bieg 
produkcji,

2) niezwłocznego uchwalenia przez Sejm 
i w cielenia w  życic ustaw y o zapomogach dla 
bezrobotnych, dla zabezpieczenia utrzym ania 
pozbawionych pracy i uchronienia ich i ich

szef rządu w wywiadzie z przedstawicie
lem agencji Havasa, oświadczył, że żywi
zamiary pokojowe, że wojnę w Marokku 
będzie łagodzi! z powodu trudności finan
sowych. Jest rzeczą możliwą, że, dorwaw
szy się do władzy, dyktatorzy, wojskowi 
będą zmuszeni liczyć się z rzeczywistością 
i w sprawie marokańskiej tę samą prowa
dzić politykę, co rząd prawowity i parla
mentarny. przez nich obalony. Nie zmienia 
to jednak faktu, że nowi władcy, reprezen
tanci najskrajniejszej reakcji, pogrążą kraj 
w odmęt ostrych walk, stając się zaporą w  
jego rozwoju.

Zbyteczna dodawać, że publicyści 
Chjeny nie posiadają się z radości z po
wodu zamachu hiszpańskiego i każdemu z 
zamachowców kładą na głowę koronę 
„mussoliniową". Źródło radości: bezmier
ne „umiłowanie" parlamentaryzmu

I rodzin od śmierci głodowej.
V.W spraw ie w alki w ew nątrz związku, u- 

 ̂ chwalono rezolucję, potępiającą m etody w al
ki partyjnej w ew nątrz związku, celowo sto- 

I sowane przeciw  ciałom kierowniczym zw iąz
ku, aby poderw ać ich au to ry te t i powagę or
ganizacji zawodowej. Rezolucja stwierdza, iż 
walki takie w  sposób jaskraw y szkodzą związ
kowi i przyczyniają się do rozwoju organiza
cji żółtych, jak związku „Praca" i Chadecji, 

Zjazd oświadcza się za bezwzględnem 
wydalaniem tych członków, k tórzy  bądź to 
wyłam ują się z pod uchw ał zjazdu i ciał k ie
rowniczych związku, bądź w inny jakikolwiek 
sposób świadomie działają na szkodę związ
ku^)

Pozatem  uchwalono, m iędzy innemi: 1)
prow adzenie energicznej akcji przeciw  nacjo
nalizmowi i antysemityzmowi, 2) p ro test p rze
ciw represjom  stosowanym przez w ładze wo
bec klasowego ruchu robotniczego, 3) wyrazy 
sympatji dla strajkujących robotników  w  Bia
łym stoku i in.

W ybory do Zarządu Głównego i komisji 
rewizyjnej dały następujące rezultaty:

Zarząd Główny:
1) Zięba Franciszek, Łódź, 2) Muszyński 

A leksander, Łódź, 3) Szczerkowski A n
toni, Łódź, 4) Luboński Teofil, Pabja- 
nice, 5) Targoński Roman, Żyrardów, 6) Lu
kas Jan, Bielsko, 7) Milman Szaja, Łódź, 
8) Podniesiński Antoni, W arszawa, 9) Filbich 
Rudolf, Łódź, 10) G ry ze l. Franciszek, Pabja- 
nice, 11) K rzykalski A leksander, Łódź.

Główna komisja rewizyjna:
1) Olejniczak Stanisław , 2) Michalski 

Franciszek, 3) M ajewski Stefan. >

Dyktatura wojskowa w Hiszpanji

oswiaiy w i
Istnieje w  W arszaw ie 8-klasow e gimnazjum 

?skie „Chiuuch", założone przez sjohisiów. W 
w izy tator szk ó ł z ram ienia M in. O św iaty 

 ̂ rOcił uw agę Zarządowi gimnazjum na przela- 
go'Va,1*e Pro śraTn“  nauką religji i jęz, h eb rajsk ie- 
k i ' W rzeetzy samej — przedm ioty te w  każdej 

pochłaniają 12 godzin tygodniowo! W izyla- 
.. Zupełnie słusznie zażądał usunięcia tego p rze
c e n ia .

5tał O kazuje  się  jednak , że w r. b. w szystko zo-
p 'Po starem u. P rzyczyna jest p rosta i jasna:
szt *ionistyczny p. Grunbaum ma syna w tej
^ , e ■— i p. 'Griinbaum swemi przemożnemu 
la! ^Wam‘ u Min. ośw iaty p. G łąbińskiego zdzia- 

ŹŁ klerykalizm  żydowski nie poniósł żadnegoUt*cZerbku.
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R ządu chjeńsko-w itosow ego nie- 
aile i d la klerykalizm u ży_ 

n asta ły  błogosław ione chwile. Mię-Zy . „ -
- nien.ą polską a Chjcną żydow ską stanął ci- 
V “kład n iety lko  w spraw ach gospodarczych, 

oświato wo-wyznaniowych.
*Vd 'P^ykładem  starsizej siostrzycy, Chjena 
hSllĴ Wska poczyna sobie coraz śmielej. P . Griin- 
Hi$ Prowadzi agitację wśród rodziców i ucz-
skick a ^y dzieci żydowskie, kształcące się w pol-
ęje sZko)aeh średnich, nie przychodziły na lek-

aUą 5°'D°tę- P row adząc tę agitację, p . Grim- 
na rzecz wspólnego program u obu

zaprow adzenia szkół wyznaniowych.

Bezpośrednim powodem wybuchu ro- 
coszu wojskowego w Hiszpanji było posta
nowienie rządu ograniczenia wydatków na 
wojnę w Marokku. Wojna ta z plemionami 
powstańców tubylczych ciągnie się od sze
regu miesięcy, pociąga za sobą wielkie 
coszta i ofiary w ludziach (teren walk jest 
niezwykle uciążliwy), a co najważniejsza, 
przynosi Hiszpanji same porażki. Zarówno 
rząd, jak i większość parlamentu chciałaby 
stopniowo zlikwidować wyprawę maro
kańską i wogóle zmienić politykę dotych
czasową, która tyle szkód wyrządziła 
Hiszpanji, nie dając jej wzamian korzyści.

Ale tym zamiarom sprzeciwiła się ka
sta wojskowa, sprawująca w kraju odda- 
wna rolę odrębnej władzy. Zorganizowana 
w t. zw. juntach, składa się ta kasta z wy
sokich oficerów, którzy pochodzą ze sfer 
arystokracji i wrogo odnoszą się nietylko 
do demokracji, parlamentaryzmu i ruchu 
robotniczego, lecz także do nowoczesnego 
kapitalizmu, będącego dopiero w począt
kach rozwoju. W Hiszpanji zorganizowa
ną siłą społeczną są oprócz kleru właśnie 
tylko ci wojskowi, którzy*acz nieliczni, po
tęgę swą budują na sile broni i na popar
ciu króla, który przed przewrotem stanął 
po stronie mafji wojskowej i sprzeciwił się 
ograniczeniu wydatków na wojnę maro
kańską, a po przewrocie wyraźnie trzyma 
z rokoszanami.

Dzięki zacofanym stosunkom ekono
micznym zamach junt mógł się dokonać 
tale szybko i prawie bez oporu ze strony 
partji konserwatywnej i liberalnej, mają
cych -większość w parlamencie. Jedynie 
robotnicy, zorganizowani w związkach za
wodowych i partji .socjalistycznej, wnieśli 
ostry protest przeciwko zamachowi i zapo- I 
władają walkę z mafją wojskową. Ale i 
ruch robotniczy jest za słaby w Hiszpanji, 
by o własnych siłach mógł sprostać zada
niu, chyba, że do robotników przyłączą się 
sfery mieszczańskie i wogóle ludność cy

wilna, której dyktatura wojskowa nic do-4 
brego nie zapowiada.

Zwycięzcy „putschu" wyraźnie prze
ciwstawiają siebie, jako wojskowych, „cy
wilom'’ i z pogardą odzywają się o rządach 
cywilnych i wogóle o politykach. Dali 
zresztą wyraz swemu „programowi" poli
tycznemu, tworząc rząd z b. generałów, 
rozwiązując parlament, znosząc minister ja 
dotychczasowe. Mamy więc do czynienia z 
dyktaturą garści wojskowych, którzy ża
dnej nawet nie szukają osłony dla swych 
zamiarów i celów. Pod tym względem są 
oni o wiele „radykalniejsi" od Mussolinie- 
go, ale ten radykalizm jest tylko odbiciem 

; nierozwiniętych stosunków hiszpańskich.
Co do zamiarów nowych władców 

Hiszpanji wiadomo tylko tyle, że mają 
zwalczać ruch „komunistyczny" i separa
tystyczny. Przez ruch komunistyczny 
rozumieć należy puch robotniczy wogóle, 
przedewszystkiem ruch zawodowy, gdyż 
komunistów jest w Hiszpanji garstka ma
leńka, bez wpływb i znaczenia. Separa
tyzm rozwija się w Katalonji, w najbar
dziej uprzemysłowionej części Hiszpanji, 
z Barceloną jako stolica i dąży do usamo
dzielnienia się w stosunku do agrarno-feu- 
dalnej reszty Hiszpamji. A właśnie w Bar
celonie, gdzie najsilniejszy jest ruch robot
niczy i separatystyczny, wziął początek 
obecny zamach wojskowy, na którego czele 
stanął generał Primo de Rivera, markiz de 
Estella. przyjaciel króla Alfonsa (nieoce
niony PAT w depeszy niedzielnej uczynił 
z tego generała dwie osoby: de Riverę i 
osobno markiza de Estellę), Można więc 
mieć pewność, że ten swój punkt programu 
nowy dyktator zechce skrupulatnie wypeł
nić. Czy mu się to uda — zobaczymy.

Co do innych zamierzeń, wiadomości 
są sprzeczne. Podczas, gdy jedne donoszą, 
że nowi władcy mają na oku cele imper
ialistyczne, a przedewszystkiem dążyć bę
dą do wygrania wojny w Marokku, nowy

Kronika polityczna.
DALSZE RUGI W M. S. Z.

^Stefan hr. Przeździecki, szef protoku- 
lu dyplomatycznego Min. spraw zagr., ma 
być zwolniony ze stanowiska i prze
niesiony na jedną z drugorzędnych placó
wek zagranicznych. P. Przeździecki jest 
przekonań prawicowych, z lewicą nigdy 
nic wspólnego nie miał, w M. S. Z. pełnił 
obowiązki reprezentacyjne, z których wy
wiązywał się ku ogólnemu zadowoleniu. A- 
le p. Przeździecki był jednym z inicjatorów 
uczczenia pamięci Narutowicza, jako byłe
go ministra spraw zagr. i należał do komi
tetu, którego staraniem w gmachu min. od
słonięto popiersie zamordowanego Prezy
denta. To wystarcza, aby p. Przeździecki 
został usunięty z gmachu przy ul. Wierz
bowej! Znalazł się prawicowiec uczciwy, 
człowiek honoru — i też musi opuścić sey- 
dowsko-natansonowe ministerjum.

NIEPOROZUMIENIA WŚRÓD PIA- 
STOWCÓW.

Jak się dowiadujemy, jeden z wybit
niejszych członków klubu „Piasta" pos. 
Pluta, oddany zostaje pod sąd partyjny. 
Powodem oddania pod sąd są wystąpienia 
pos. Pluty przeciw p. Witosowi i obecnej 
polityce „Piasta".
MAŁA ENTENTA JESZCZE NIE WY
SUNĘŁA KANDYDATURY DO RADY 

4 LIGI.
Tak twierdzi P. A. T.

Polska Agencja Telegraficzna dowia
duje się z miarodajnego źródła, że Mini
ster jum Spraw Zagranicznych otrzymało 
od rządu rumuńskiego zaprzeczenie wia
domości prasowych ze źródeł genewskich 
o powzięciu jakoby na zjeździe w Sinaya 
w lipcu r. b. decyzji wysunięcia z ramie
nia Małej Ententy kandydatury dr. Bene
sza do Rady Ligi Narodów. Stosownie do 
zapadłej na owym zjeździe uchwały, po
danej wówczas do wiadomości publicznej, 
decyzja w  sprawie kandydatury Małej 
Ententy do Rady Ligi Narodów ma zapaść 
dopiero w wyniku oczekiwanej w najbliż
szym czasie konferencji delegatów państw 
Małej Ententy oraz Polski, w Genewie. 
(P. A.T. ) .  *
PRZYJAZD MĘŻA OPATRZNOŚCIOWEGO 

Z ANGLJI.
W  pierwszych dniach października przy

bywa do W arszaw y p. Hilton Joung, b. se
k re ta rz  Lloyda G corge’a, k tóry  przy  rządzie 
polskim sprawować będzie funkcje doradcy 
finansowego z ram ienia konsorcjum zagranicz
nego, zapewniającego Polsce pożyczkę dolaro
w ą dla utw orzenia Banku Emisyjnego. (Var- 
sovia).

KANCLERZ SEIPEL U  P. W ITOSA. 
Prezes Rady M inistrów p. W itos, przy

jął wczoraj kanclerza Rzeczypospolitej Au- 
strjackiej Seipla w raz z m inistrem  spraw  za
granicznych dr, G runbergerem  i szefem gabi
netu  ministerjum spraw  zagranicznych dr. E- 
milem Junkarem , którym  tow arzyszył poseł 
Rzeczypospolitej w W iedniu Lasocki. Podczas 
rozmowy, kanclerz poruszył szereg zagadnień 
wew nętrznych austrjackich, rzucających świa
tło  na odbudowę Austrji. Poczem nastąpiła  
wymiana zdań o przyszłości polsko-austrjac- 
lcich stosunków handlowych.

OBIAD NA CZEŚĆ KANCLERZA SEIPLA.
Na obiadzie, wydanym na cześć austrj ackiego 

kanclerza ks. Seipla, premjer* p, Witos wygłosił 
przemówienie, w którym witając gościa, między 
innemi wyraził zadowolenie, że Republika austrjac- 
ka zdołała przełamać trudności, jakie jej groziły 
w samem zaraniu jej istnienia i że wkroczyła na 
drogę dobrobytu narodowego W zakończeniu pre- 
mjer zapewnił gościa o uczuciach przyjaźni, jakie 
Rząd Polski żywi w stosunku do Republiki au
striackiej i wyraził nadzieje, że rozpoczęte roko 
wania spotęgują serdeczne zbliżenie Austrji i Pol
ski,

W odpowiedzi kanclerz Seipel wyraził po
dziękowanie za serdeczne przyjęcie i zapewnił, 
że w Austrji sympatje dila Polski są starodawne 
i prawdziwie szczere.

Przemówienie swe dir, Seipel zakończył wy
rażeniem nadziei, że obecne stosunki coraz wię
cej się rozwiną i zacieśnią, co może wyjść tylko 
na dobro obu stron.

Po obiedzie odbył się o godzinie 10-ej wie
czór w sali Prezydjum Rady Ministrów raut, na



4 „ k u p u i n i n  waoreK, is  września 1923 r. Nr. 254

Aron Zundelewicz
działacz rewolucyjny epoki lat 1870 ch, skazany przez Sąd rosyjski w ro
ku 1880 na dożywotnie ciężkie roboty, emigrant z roku 1906, zmarł na
gie w Londynie dnia 30 sierpnia 1923 r., przeżywszy lat 71 i tam po- 

\  chowany został.
O tej ciężkiej stracie zawiadamiają stroskani

b ra c ia , s io s tr y  i rod zin a .

Sytuacja w Gdańsku.
STR A JK  W PORCIE.

. Gdańsk, 17 września. (A. W .). — W  
porcie gdańskim wybuchł ponownie strajk  
na tle ekonomicznem. Robotnicy domaga
ją się 120 mil jonów mar ek niemieckich 
dziennego zarobku, na oo firmy nie chcą 
się zgodzić. Obecnie w Gdańsku krążą 
znów pogłoski o możliwości wybuchu stra j
ku generalnego. W  kilku drobnych przed
siębiorstwach robotnicy porzucili pracę, a 
część robotników zatrudniona w stoczpi, 
gdańskiej również strajkuje.

CZEKI PRZEMYSŁOWE.
Gdańsk, 17 września. (PAT.). W  naj

bliższy piątek przemysł gdański wyda 
własne pieniądze, tak zwane czeki prze
mysłowe. W ydane będą czeki, opiewające 
na 10, 20 i 50 fenigów, oraż na jedną, dwie, 
dwie marki 10 fenigów, oraz cztery marki 
20 fenigów. Banknot, opiewający na dwie 
marki 10 fenigów równać się będzie poło
wie dolara, a banknot na cztery marki 20 
fenigów — jednemu dolarowi.

, :=x.

k tó ry  oprócz gości, (którzy b ra li udział w  obie- 
dzie, zaproszono przedstaw icieli c ia ła  dyplom a
tycznego, św iata poffitycznego, nauki, p rasy  i  g e 
nez alicję,

W YBORY GMINNE NA ŚLĄSKU CZESKIM.

Onegdaj odbyły się w  całe j C zechosłow acji 
•w ybory  gminne.

‘ N asza b ra tn ia  Polska Socjalistyczna Partja  
R obotnicza w  C zechosłow acji, ze względu na  z a .  
grbżony stan polskości na Śląsku Czeskim oraz 
ze względu na  szykany i różne sztuczki, jak ie  
Czesi stosują podczas w szelkich wyborów, w 
części gmin, gdzie elem ent polski słabszy — zblo
kow ała się z innem i stronnictw am i polskiem i i 
poszła do  w yborów  w spólnie. D otychczasow e 
nieoficjalne w yniki w yborów  w  pow iecie Iry- 
sztackim  wykazują, że tirzy polskie zblokow ane 
stronnictw a otrzym ały 10,649 głosów, 10 czeskich 
stronnictw  17,402, renegaci 760, kom uniści 8,116, 
Niemcy 2,619.

LOSY POSELSTW A POLSKIEGO W  TOKIO, 
W ld ług  doniesienia poselstw a polskiego w  To

kio, jakie  otrzym ało  M inisterjum  spraw  zag r, po
selstwo polskie urzęduje w Tokio w lokalu  prowi
zorycznym, Podczas katastre fy  trzęsienia ziemi 
nie ucierpiało  ani archiwum, an i kasa  poselstwa 
polskiego. Także żaden z Polaków, m ieszkających 
w Jap o n ji nie zginął, ani nie zosta ł ranny. Posel
stwo polskie zorganizowało opiekę nad  uchodźcami 
w miejscowości Ko.be, (PAT),

MANEWRY W O JSK  POLSKICH 
W czoraj w  rejonie Zegrze— Serock—Nasielsk 

odbyły się m anew ry w ojsk polskich. Na m ane
wrach był obecny Prezydent Rzeczypospolitej oraz 
m 'n ister spraw  wojskowych gen. Szeptycki, szef 
sztabu generalnego gen. H aller, szef adm lustracji 
arm ji gen. Osiński i inni. M anewram i kierowe 1 in
spektor arm ji gen Żeligowskj, szefem sztóou oył 
szef sztabu O. K. —  W arszaw a ppłk  szt. gen, 
Przew łocki, głównym rozjem cą p łk  sztabu gen. 
Przeździecki.

TELEGRAMY.
Po rewolucji w Hiszpanj?*

ROZW IĄZANIE PARLAMENTU.
Madryt, 17 września, (PAT). —  Król 

podpisał dekret, rozwiązujący parlamentj
O LOSY MAROKKA.

Paryż, 17 września. (PAT). — Havas 
donosi, iż Primo de Rivera byłby rzekomo 
skłonny do wyrzeczenia się Marokka, w 
razie gdyby tego zażądał naród, pod tym 
warunkiem jednak, że Hiszpanja odzyska
łaby z powrotem Gibraltar.

SPOKÓJ.
Londyn, 17 września. (PAT). P. R. — 

Korespondenci dzienników angielskich do
noszą z Hiszpanji, że w całym kraju pa
nuje spokój. Nowa forma rządu została 
naogół przyjęta spokojnie, w  wielu zaś 
miejscowościach z wyraźnem zadowole
niem, S trajk i-w  Bilbao i w Barcelonie zo
stały zlikwidowane; we wszystkich zakła

dach przemysłowych i w dokach praca od
bywa się trybem normalnym.

M ILITARYZACJA H ISZPA N JI.
Madryt, 17 września. (PAT.). (P. R.) 

Generał Primo de Rivera przedstawił kró
lowi do podpisania dekret, zwalniający 
gubernatorów cywilnych, którzy zostaną 
zastąpieni przez wojskowych. Nowemu 
rządowi przypisują zamiary wprowadzenia 
oszczędności budżetowych. Jedynym mi
nistrem odpowiedzialnym będzie generał 
Primo de Rivera.
ZAKAZ PRZEKROCZENIA GRANICY.

Perpignan, 17 września. (PAT). P. R. 
W ładze hiszpańskie zabroniły posłowi i b. 
ministrowi Contosa y Calvell, jadącemu 
pociągiem Paryż—Barcelona przekroczyć 
granicę Hiszpanji.

S p r a w a  F?jski.
DYM ISJA DE POLI.

Rzym, 17 września. (PAT). — Vice- 
prezy^fent Konstytuanty w Fi urn e de Poli, 
k tóry sprawował rządy w Fiume, z powo
du przewlekania się załatwienia sprawy 
m. Fiume i niepokojów w mieście, zgłosił 
rządowi włoskiemu dymisję. Rada mini
strów przyjąwszy do wiadomości rezygna
cję de Poli mianowała gubernatora wojsko
wego w osobie generała Giardino, porucza- 
jąc mu misję zapewnienia porządku i spra
wowania władzy w Fiuma.

W Y JAŚN IENIE RZĄDU WŁOSKIEGO.

Rzym, 17 w rześnia, (PA T). A gencja Stefapie- 
go ogłasza w yjaśnienia co do nom inacji generała 
G iardino gubernatorem Rjeki:

„W iochy zawsze m anifestowały swój lojalny 
zam iar zastosowania trak ta tu  w Ra,pallo Poprze
dnie rządy w ystępow ały naw et zbrojnie przeciw 
d 'A n n u n ro w i, zw ołały konstytuantę i oddały  za
rząd  m iasta w ręce partjii Zanelli, jakkolwiek była 
ona nieprzychylną dla Włoch. Rząd obecny trw a 
dalej na tern lojalnem stanowisku, s ta ra  się on zna- 
teść, zgodnie z  rządem  belgradzkim, pakoijowe roz
wiązanie kwestji Rjeki. Doświadczenie okazało, że 
życic autonomiczne jest niemożliwe d la  Rjeki, 
bądź dlatego, że miasto, staje się łupem zamieszek

wewnętrznych, bądź, że nie ma środków, potrzeb 
nych dla swej egzystencji (dla których to  przyczyn 
ustąpił de Poli). D otąd W łochy pom agały m iastu 
subwencjam i, lecz dalej nie mogą ponosić ofiar, 
n ie m ając gwarancji, że zapew nią one przynajm niej 
pokojowy rozwój m iasta.

Zarządzenie rządu  włoskiego nie oznacza a- 
neksji R jeki, gdyż nie p rzesądza ostatecznej de
cyzji, k tó rą  rząd w łoski poweźmie w  zgodzie z rzą
dem belgradzkim .

M ianowanie generała G iarino  wywołanie zo
sta ło  wyjątkowemi w arunkam i R jeki i dymisją rządu  
fjumeńskiego Nom inacja ta  ma na celu  wznowić 
porządek publiczny, przeszkodzić .akcji pewnych 
żywiołów przeciw  Jugosław ji i  zapewnić w y
pełnienie układu, który  zostanie zaw arty pomiędzy 
Rzymem a Belgradem,

NOWE PROPOZYCJE WŁOCH.
Londyn, 17 września. (A. W .). — Ko

respondent rzymski „Daily Mail’1 donosi, iż 
rząd  włoski poczynił całkiem nowe propo
zycje w sprawie Rjeki, wobec czego nale
ży się spodziewać korzystnego przebiegu 
rokowań w tej sprawie. Tak po stronie J u 
gosławii jak i W łoch panuje przekonanie, 
że bezpośrednie rokowania mogą najlepiej 

i rozwiązać konflikt.

Erta nfDdn w Janinie.
Londyn. 17 września. (PAT). P. R. — 

Rząd angielski mianował m ajora Harenee‘a 
swoim przedstawicielem w międzysojuszni
czej komisji śledczej d l i  wykrycia spraw
ców m orderstwa delegacji włoskiej w J a 
ninie. M ajor Harence udaje się jutro z 
Konstantynopola do Janiny, gdzie komisja 
śledcza rozpoczyna swe prace. Już po pię
ciu dniach poszukiwań komisja prześle kon
ferencji ambasadorów sprawozdanie o  wy
nikach śledztwa. W  razie niewykrycia 
sprawców morderstwa komisja ujawni spo
soby i środki użyte przez rząd grecki w 
przeprowadzeniu śledztwa. Z charakteru 
tego raportu konferencja ambasadorów 
zdecyduje o tern, czy rząd grecki wypeł
nił zobowiązanie, wynikające z 5-go para
grafu noty konferencji ambasadorów. 
Gdyby konferencja ambasadorów przyszła 
do przekonania, że rząd grecki zaniedbał 
należytego przeprowadzenia śledztwa, 
wówczas sojusznicy zastosują względem 
Grecji inne środki. W  ten sposób pierwot
na propozycja konferencji ambasadorów z 
dnia 8 b. m. poddania międzynarodowe
mu trybunałowi sprawiedliwości w Hadze 
do zdecydowania, o 50 miljonach lirów 
zdeponowanych przez rząd grecki w Szwaj
car ji, może uledz zmianie i konferencja 
ambasadorów zażąda wtedy poprostu prze
kazania tej sumy Włochom.

Eiiia l
W

Genewa, 17 września. (PAT). Dzisiej
sze posiedzenie Rada Ligi Narodów po
święciła sprawie zatargu włosko-greckiego 
i uchwaliła wysłanie odpowiedzi do konfe
rencji ambasadorów, według projektu zre
dagowanego przez Hymansa. Branding a- 
probuje tekst odpowiedzi, żałuje jednak, 
że Rada nie zaznaczyła swego stanowiska 
w sprawie kompetencji. Okupacja Korfu 
jest, zdaniem mówcy, niebezpiecznym pre
cedensem i milczenie Rady w tej sprawie 
obudziło obawy wśród narodów, uw ażają
cych Ligę za gwarancję ich bezpieczeństwa. 
Robert Cecil wyraża zadowolenie z po
myślnego rozwiązania konfliktu. Mówca o- 
kreśla następnie rolę Ligi Narodów przy 
regulowaniu zatargów międzynarodowych. 
Zdaniem jego, nie polega ona tyle na roz
wiązywaniu problemów, lub na narzucaniu 
rozwiązania, ile na dążeniu do zbliżenia 
stron i nakłonienia ich do porozumienia. 
Poruszając sprawę kompetencji Ligi, mów
ca stwierdził, że Rada nie prowadziła dys
kusji nad tą sprawą, aby nie utrudniać ro
kowań, lecz dla większości członków Rady 
kompetencja jej nie ulega wątpliwości. Sa- 
landra uważa konflikt za zakończony i 
prosi, aby mógł odpowiedzieć na  mowy 
Roberta Cecila i Brantinga na następnera 
posiedzeniu.

w h m .
Paryż, 17 września. (PAT). — Jak  

donosi ,:M atin“ na podstawie informacji 
angielskich cyklon, który nawiedził wybrze
że Japonji i zburzył miasto Tottori spowo
dował śmierć pięciu tysięcy osób. S traty ma
terialne obliczają na 30 miljonów jenów.

Po mowie Poiascaresgo.
O PIN JE  PRASY FRANCUSKIEJ.

Paryż, 17 września (PAT). P. R. — 
Omawiając wczoraj szV przemówienia 
Poinćarego pisze „Petit Parisien": pod
stępnym i obfitującym we frazesy propozy
cjom Stresemanna Poincare przeciwstawia 
swą wolę poszanowania traktatu.

„Figaro" zaznacza, że obietnice rządu 
berlińskiego nie zdołają zmienić brzmienia 
traktatu. Jedynym  sposobem odzyskania 
przez Niemców zastawów jest spłacenie 
długu.

„Homme Librę" omawiając sprawę 
bezpieczeństwa Francji, zaznacza, że 
Niemcy, które skarżą się, iż nie mają pie
niędzy na wypłatę odszkodowań znajdują 
dostateczne sumy na fabrykowanie armat, 
amunicji i karabinów.

„Republique Francaise" pisze; Przez 
usta Poinćarego przemówił głos narodu. 
Francja nigdy nie zadowoli się jakimś su- 
rogatem bezpieczeństwa i odszkodowania.

GŁOSY PRASY NIEM IECKIEJ. ,
Berlin, 17 września. (PAT). P. R. — 

Dzisiejsza prasa komentuje przemówienia 
Poinćarego, dając wyraz swemu rozczaro
waniu.

„Montag Morgen" zaznacza, iż jest 
rzeczą trudną nawiązanie rokowań z F ran
cją ze względu na fatalną politykę b. 
kanclerza Cuno, który doprowadził Niem
cy do tego stanu, w jakim się dziś znajdu
ją-

„Lokal Anzeiger" zaznacza; iż Poin
care rozproszył złudne nadzieje, jakie o- 
budziły przemówienia Stresemanna.

„W elt am Montag" podnosi koniecz
ność spotkania Stresemanna z Poinearem 
w celu zlikwidowania konfliktu, uregulo
wania kwestji odszkodowań, uzdrowienia 
finansów Rzeszy, zapewnienia, trwałego po
koju i zawarcia uczciwego układu.

istow m u
Haga, 17 września. (PAT). —  Stałv 

Międzynarodowy trybunał sprawiedliwości 
wydał na życzenie Rady Ligi Narodów o- 
pinję, że sprawa obywatelstwa niektórych 
byłych obywateli niemieckich, zamieszka
łych w Polsce podlega kompetencji Ligi 
Narodów i że rząd polski stosownie do ar
tykułu 4 traktatu o mniejszościach winien 
przyznać obywatelstwo polskie wspomnia
nym wyżej osobom, o ile w  chwili przyj - 
ścia na świat rodzice ich mieszkali na ob
szarze należącym dziś do Polski. Polska 
domagała się także, aby rodzice ci byli tam 
zamieszkali w dniu 31 stycznia 1920 r„ t. j. 
w  dniu wejścia w życie traktatu  o mniej
szościach. Powyższa opinja jest niejako u- 
zupełnieniem wypływającem ze stanowi
ska, jakie sta ły1 międzynarodowy trybunał 
sprawiedliwości zajął poprzednio w spra
wie kolonistpw niemieckich w byłej dziel
nicy pruskiej.

(lilii
REDUKCJA UNIWERSYTETÓW.
Rzym, 17 września. (PAT). P. R. — 

Rada ministrów przyjęła wniosek w spra
wie reorganizacji uniwersytetów. Liczba 
państwowych uniwersytetów będzie zredu
kowana do 10. Pozostałe uniwersytety o- 
trzym ają subwencję rządową.

W a r y  w Pradze Czeskie]
Praga, 17 września. (PAT). —  Cze

skie Biuro Prasowe donosi: W czoraj w ca
łym kraju  odbyły się wybory gminne. W 
Pradze wynik wyborów był następujący: 
narodowi-demokraci uzyskali 23 mandaty, 
socjaliści narodowi — 22 mandaty, komu
niści — 19, czescy socjal-demokraci — 9, 
partja  stanu średniego —  7, partja  ludo
wa — 6, blok niemiecki — 4. czescy agra- 
rjusze — 2, partja  żydowska — 2, zwią
zek socjalistyczny — 1. czechosłowaccy 
właściciele domów — 1, narodowy zwią
zek konsumentów i lokatorów — 1. Socjal
demokraci niemieccy nie uzyskali mandatu-

W
Sosnowiec, 17 września. (A. W .), y ' 

Na kopalniach Jowisz i Grodzisk w y b u c h ł  
strajk. Porządku pjlnuje policja.

Z am lm iie  Targów M o d n i !
Lutów, 17 września. (A. W .). — ^  

poniedziałek o godz. 7-ej wieczorem zam
knięto Targi Wschodnie. W  ostatnim  dniu 
ruch na Targach był bardzo ożywiony ze 
względu na sprzedaż detaliczną.

ui
Genewa, 17 września. (PAT). — P1'

sma genewskie donoszą, że Polska posta' 
wiła swoją kandydaturę do Rady Ligi. t

—  Z K rólew ca donoszą: N aczelny p re z y d e ^  
prowincji prusko-w schodniei rozw iązał nacjonah 
styczny zw iązek „Pogotow ie Czynu", oraz 
związki nacjonalistyczne w  P rusach  'Wschodfl*c

— K om unikacja prowincji nadreńskich  oku'  
pow anych z R zeszą została  o tw arta .

immm strain flororu
W niedzielę, dn. 16 b. m. przy ul. Leszno 

I 53 odbyło się walne zebranie Zw. zaw. dozor- 
( ców domowych.NPo omówieniu sprawy żądań 
i doz. dom., które to rozpatrywane były na kon

ferencji w Ministcrjum spraw wewnętrznych 
w dn. 15 b. m. zebrani stwierdzili, żeC.konfc- 
rencja przyjęła dwie zasady odnośnie wyna
grodzenia doz. dom. za sprzątanie ulic:

1) Opłacania doz, dom. za zamiatanie u-
lic.

2) Wybudowania domów (schronisk) dla 
dozor. domowych.

Wobec tego zebrani postanowili zawiesić 
strajk do dnia 30 b. m.J)

W czasie zawieszenia strajku odbywać 
się będą dalsze narady, ustalające sposób po
krycia wydatków na opłacanie dozorców. Naj
bliższa konferencja w tej sprawie odbędzie 
się we wtorek, dn. 18 b. m. o godz. 11-ej ra
no w Min. spraw wewn.

i— -u—- -1 1 -*"*— ————^
K łosy Spółdzielcze. T ylko k lasa p ro le tariu 

szy mieć m oże praw dziw y in teres w w ielkiej, do 
objęcia całości życia społecznego zdążającej koo
peracji. W szystkie próby  skądinąd czynione—to  
poroniony p łód  burżuazji. lub drobnom ieszczań
stwa.

Glosy czytelników.
Jeszcze  o m orkach p. Korfantego ,

W  związku z  „listem do redakcji"  p. S ta id -^  
wa Burzyńskiego, członka kom. rew  zw iązk u  
powstańców górnośląskich, ogłoszonym w „K° 
in lku" z dn. 31 l ip c a  r. b., zwracam się, jako »*
telista, z prośbą o umieszczeni? tych wicrs-.y V**

ł<*

może jaśniej przedstaw ią sposób postępowań*1 
Korfantego

Ja k o  zbieracza znaczków-, obchodzi mor® 
że za. znaczki kom inam i", wypuszczone PrlCl ^  
Korfantego, zapłaciłem  przed 2 la ty  10 tysięeY-  ̂
owe czasy poważną kwotę, i dzisiaj cena kd* 
spadlaj że jestem bardzo poszkodowany. Wina ^  
tu raln ie  leży w tem, że p. Korfanty, jako 
nie budzi najm niejszego zaufania. G dyby zCC 
„zaszczycić" (jak się sam wyraża) ogół *PraW°^ ię ' 
nilem z dochodu ze sprzedaży tych znaczków- , 
raczę siłą rzeczy m usieliby nabrać .w'i,>ksześc’ ^ ^ j j  
fania do nich (kupowali je nie dlatego, że uw ^  
te  obrazki za znaczki pocztowe, bo brak  «n 
„konieczności pocztowej", na co w W * k cl 
stwic bardzo zw raca rsię uwagę).

Takich, jak ja, poszkodowanych jest 
tysiąc ludzi w Polsce. ■:

Jan  Q rom n iCK'
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Najnowsza Fabryka Cykorji

„ G L E B A "
Spółka Ziemiańska Producentów Cykorjl 

w  W ŁOCŁAW KU

na 1-ej Kujawskiej Wystawie Rolniczo-przemysłowej
o trz y m a ła  n a jw y ż sz e  o d z n a c z e n ie  w dziale przemysłu spożywczego

Tftedal ZioSy Państwowy.

A uczestn ików  zgrom adzeniu uchw alono «ze-
Ijj 0strych  rezolucji n a tu ry  ekonom icznej i po- 
j^Vczuej, p D Z b y te m  zgrom adzeniu tłum y ruszy- 
„  ^ c h o d e m . łam iąc kordony  poflicji pod  s ia ro . 
vyj i m agistratem , gdzie dem onstrow ały. Mimo 
j ej. lego w zburzenia, w ykroczeń nie 'było. Je-  
ku Ie^ nak  in terw encja w ładz n ie  odniesie sku't- 
rc ^^że  cl O'] ś ć do  w ielkich ekscesów  ze strony  

J^Y czonych m as p  ro let a rja tu“. J  
c ^ i k  w  w arsztatach  kolejow ych w  C zęsto- 
% h‘e- W czoraj w ybuchł stra jk  w  częstoehow - 

W arsztatach kolejowych. R obotnicy  w y su
ty^  z4damia podobne, jak w w arsztatach  w ęzła 
*tta jZavvskiego. Równocześnie stra jk  ogarnął w ar- 
«tł}yy kolejowe w P io trkow ie. P ertrak tac je  zo- 

po-djęte. : (Varsovia).

*̂ uch kuIŁ-ośwlatowy.
^  i ? *  K lubów K obiet P racujących zaw iada- 

^z** ° godzinie 7 i pól w iecz. w lokalu
K rawców  (Bracka 17) odbędzie się ze- 

^arządu i Komisji Oświatowej.

f F i l i
p o le c a m y  r t a  R A T Y  i  W E K S L E  to
wary w ełn iane , sukna, korty, baw ełn iane, jedw a
bne, chustk i, kołdry watow e, b ielizną gotow ą d am 
ską i m ęską i różne hafty, oraz w szelkie wyroby 
T R Y K O T A Ż Y  i towarów m anufakturow ych 

po  cen ach  hurtow ych

Prosim y zain teresow anych  o p rzekonan ie  się

T  A N T O P O T /‘ B a g a t e l a  Ws 15,„ l A i S i U i  U l i  , w  p od w órzu .

MA R A T Y
Na 5 m ie s ię c y  wykwintne O k ry c ia  dam ski*, 

k o s t ju m y , p a l ta  p lu s z o w e  oraz ubiory  
m ę s k ie

front II piętro.

Ruch robotniczy
Z życia partii

W e w torek , d n .1 8  września.

D zielnica M arym ont. O godz. 7 wiecz,, w  lo 
kalu  przy ul. L ibaw skiej dom M roczkowskiego, 
®dbędzie się posiedzenie 'kom itetu dzielnicowego.

D zielnica Nowe Bródno. O godz. 7 wiecz. w 
lokalu, Syrokom li 22, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu dzielnicow ego.

W  środę, dn. 19 w rześnia.

W arszaw ski O kręgow y K om itet R obotniczy
f*- P . S. O godz. 7 wiecz. w  lokalu, A l. J e -  
r ozolimskie 6, odbędzie się posiedzenie O kr, 
Kom. Rob. j

Pocztow a Org. P. P . S. O godz. 7 w lokalu  
OKR., Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się posiedze
nie pocztow ej organizacji P. P . S.

*
* *Pokw itow anie. P racow nicy omnibusów na 

0  K. R. mik. 104.000. L ista N r. 4.

Ruch zawodowy
Baczność traserzy! Zw. zaw. m etalow ców , ul. 

Leszno 53, organizuje sekcję traserów , w celu ob- 
r °ny p raw  zawodowych. W alne z e l .  ...nie traserów  
°dbędzie się w p ią tek , dn. 21 b. m. o godz. 6-ej 
^recz. w lokalu Związku, pokój nr. 5. W szelkich 
I!>formacji udizielają dyżurn i traserzy  codziennie 
°d godz. 6 — 8 wiecz., w pokoju nr. 5.

Związek R obotników  Przem ysłu Spożyw cze- 
So, I oddział m ięsny zaw iadam ia członków , i i  
t n ‘a 19 w rześn ia  (ŚToda) w  sali m etalow ców  o 
Sidzinie 6  p o  poł. odbędzie się ogólne zebranie 
członków I oddziału m ięsnego; n a  porządku 
®de.nnym w ybory  delegatów  aa  Kongres.

Związek Zawodowy Pracow ników  H andlo- 
^T'ch i Przem ysłow ych. O gólne zebranie P raco - 
'v®ików Gałęzi W łóknistej odbędzie się dziś, o 
8°dz. 8 .e j w ieczór w  Związku H andlow ców  (Sien-

16).

Ze Zw. W łóknistego. W  środę, o  godz. 6-ej 
■'ecz. odbędzie się w  lokalu  związku, W olska 

■ zebranie w szystkich w erkerów , pracujących 
W arszawie. Spraw y bardzo  ważne.

K om itet K olejowy wzywa n a  posiedzenie 
^dzw ycza jne , k tó re  odbędzie się dziś o godz. 
^ 'ei w  lokalu O. K. R., A l. Jerozolim ska Nr. 6, 
j Szystkich członków  kom ite tu  oraz m ężów  zau- 

nja. Spraw y bardzo  ważne.
LOKAUTY W  T A R N O W IE

i .Naprzód" donosi z T arnow a pod datą 14-go 
rz«śnia:

j. <iW dniu  w czorajszym  przem ysłow cy w ydali- 
wszystkich robotników  z m łynów  Schamzera i 

b ru k o w ali robo tn ików  w  m iejscow ych cegiel- 
kj ? • i Jednocześnie na strajk  w konfekcji męs- 

 ̂ odpow iedziano lokautemTjZ tego  pow odu był
T arnów  św iadkiem  olbrzymiej m anifestacji 

^  °f®iczej. Na znak dany  p rzez  syreny fabrycz
ce 1'Vszę<̂ zze w strzym ano pracę , na  im ponującem

N o w o lip ie  3 8 ,

Ruch spółdzielczy
„Spółdzielca". U kazał się Nr. 17—18 „S pó ł. 

dzielcy", pism a pośw ięconego sprawom  k o o p era 
cji robotniczej i  polityce gospodarczej p ro le ta 
riatu. Na treść  składają  się następujące artykuły : 
M iędzynarodow a W ystaw a Spółdzielcza. Instruk 
cja d la  w ystaw ców. P ropaganda. R uch spółdziel
czy w  kraju  (Czechowice, Lublin). R uch spół
dzielczy zagranicą (Finlandja). Z życia w ew nętrz
nego Z. R. S . S, W  odcinku w iersz B enedykta  
H ertza p . t. ,.Spekulacja” oraz now ela St. A. 
R adka —J- „U cieczka”.

A dres R edakcji i  adm inistracji: W arszaw a,
W olska 44.

Życie gospodarcze.
Nowa cena złotych bonów skarbowych.

Rozporządzeniem  z dnia 17 w rześnia r. b. 
m inister skarbu ustanow ił nową cenę na 6 
proc. złote bony skarbow e, serji IA, IB, IC i 
ID na 45.000 mk. polskich za jeden złoty. C e
na, objęta tem  rozporządzeniem , obowiązuję 
od dnia 18 b. m.

N otow ania giełdy warszaw skie;.

D olar S t. Zjedn. 295.000 — 280.000:
Belgja 14,400 — 13.700.

, Berlin i G dańsk  0.002 —  0.00195.
H olandja 110,500,
Londyn 1.341.000 —  1.230.000 — 1.272.000.
N owy Jo rk  295.000 —  280.000.
P aryż  17.400 —  15.500.
P raga  8400.
Szw ajcarja 49.700.
W iedeń (za 100 kor. austr.) 396,5.
W łochy 12.500.

UHIUERSYTET LUDOWY
O bożna -5, t e l .  14 -0 9 .

Przyjm uje zapisy członków  klasow ych Związków 
Zawodowych do

Uczelni Robotniczej
c o d z ie n n ie  o d  g . 6 —9 w ie c z .
B liższe in form acje  w sek re ta rjac ie .

J
St. Mroczkowski 
ul. ORDYNACKA

D slś , & w ie c z .

II 11 ill
VH-ma LOTERJA PAŃSTWOWA.

P ią ta  k lasa. —  D ziesiąty dzień.
G łów niejsze wygrane.

Mk. 10.000.000 nr. 11406.
M k. 3.000.000 nr. 67221.
Mk. 500.000 nr. 61372.
Mk. 400.000 nr. 6689.
M k. 200.000 n -ry  9665 75192.
M k. 100.000 n -ry : 54295 60255 62545 66646 

66722 81735.
Mk. 80.000 n -ry : 22180 35302 59217 65418

69644*72953.
Mk. 50.000 n -ry : 5780 9724 29447 32652 35829 

40187 51280 54262 56085 58085 72427.
Mk. 40.000 n -ry : 655 5030 5861 6839 14597 

17709 28526 30026 30043 33146 33638 35465 36696
37259 39218 41002 42469 43131 44415 46013 47315
48206 48954 53144 54340 55013 59709 61738 62743
63762 69464 69473 70799 72483 79819 82217

H E k B J U A

żądajcie wszędzie herbaty

„Japończyk
k t ó r a  z d o b y t a  p i e r w s z e ń s t w o  

p r z e d  w s z y s t ^ i s m i  in n e m i .
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We środą, dnia 19 Września r. b. o godzinie 7-ej wieczorem, odbądzie slą

Z otaii rolziGsv Silili Foiszesliuei Ir. 81!
przy Alejach 3 Maja Nr. 18. ,

L oterja fantow a na  rzecz  inw alidów  w ojen ,
nych. Kolo W arszaw skie Związku Inw alidów  W o
jennych, Żelazna 68, nosi się z zam iarem  urządze
nia we w rześniu w ielkiej lo terji fantow ej, z  k tó 
rej dochóid m a być przeznaczony na c e le  k u ltu 
ralno-ośw iatow e Związku Inwalidów. Inicjatyw a 
ta  zasługuje na  szczególne poparcie. O soby ży
czące sobie p rzesiać fan ty  bezpośrednio  do  
Zw iązku Inwalidów W ojennych proszone s ą  o 
m ożliw ie w cześniejsze nadsy łan ie  ich  do b iin a  
przy  ul. Żelaznej N r. 68 lub o telefoniczne p o 
w iadom ienie pod  Nr. 36-62.

R uch budow lany. Zarząd szpitala U jazdow 
skiego p rzystąp ił do budow y dom u d la  adimini. 
s tracji szpitala. Dom ten  w zniesiony zostan ie  
przy zbiegu ul. G órnej i M yśliw ieckiej i oprócz 
b iur posiadać będzie k ilk a  m ieszkań d la  p raco 
w ników  szpitala. (ĘIP.).

Za cukier. Z polecen ia  kom isarjatu  rządu  m. 
st. W arszaw y aresztow any zo sta ł i p rzesłany  do 
dyspozycji p ro k u ra to ra  Josek  Sztajerm an (O gro. 
dow a 27) oskarżony o m agazynow anie cukru.

Szew cy-lichw iarze. F irm y szew ekie „S truś i  
K ieliszek" (Chm ielna 5), „B estim t" (M arszałkow 
ska 132) i W yżenkiew icz (Sienna 3) zo sta ły  przez 
oddział walki z lichw ą 'kom isarjatu rządu  oskar
żone o upraw ianie lichwy. W łaściciele firm szew - 
ckich: O brębsk i (Nowy Świat 52) i Fejgm aon (Zło
ta  8) oskarżeni zostali o niew łaściw e prow adze
nie p rzedsiębiorstw  handlow ych, prow adząc bo 
wiem sklepy II kategorji, posiadali obuwie III 
kategorji.

O szybkie zała tw ian ie  spraw  sanitarnych. N a
ostattliem  swem posiedzeniu urząd zdrow ia m. 
W arszaw y om aw iał sp raw ę zbyt p rzew lek łego  roz
patryw ania spraw  sanitarnych przez  sądy  i zbyt 
m ałego w ym iaru k a r oraz zbyt rzadkiego stosow a
nia k a ry  bezw zględnego aresztu . U chw alono p ro 
sić p, prezydenta  m iasta W arszaw y o zw róceni* 
się do min. spraw iedliw ości, celem  uregulow ania 
tej .sprawy. (BIP.J.
WYPADKL

G roźny pożar w  iab ryce  Lilpopa. Onegdaj w 
nocy o godz. 2 oddziały straży  ogniowej zosta ły  
zaalarm ow ane o pożarze  w akc. fow . p rzem ysło
wych zakładów  m echanicznych p. f, „Lilpop, Rau 
i L oew enstein" p rzy  ul. Bem a nr. 65, dokąd  w y 
ruszyły  w szystkie c z te ry  oddziały w arszaw skie. , 
Na miejscu zastano  jeden z budynków  fabrycz
nych w  płom ieniach. W  budynku tym  m ieściła 
się kuźnia z m łotam i elektrycznem i, w k tó re j p ra 
cow ało na trzy  zm iany 600 robotników . S traż 
podczas akcji n ap o tk a ła  olbrzym ie trudności p rzy  
dostarczaniu  w ody, poniew aż n a  te ren ie  fab rycz
nym  jej niema. N ależało dopiero przeprow adzić 
linje w ężow e od ul. Bema do przejazdu ko le jo 
wego. Energiczna akcja p o d  kierunkiem  'komen
dan ta  straży  p. D utkiew icza była bardzo  u tru d 
n iona z pow odu głębokich ciemności, w  k tórych  
pogrążone było  c a łe  tery torjum  fabryczne po 
przepaleniu  się przew odników  elektrycznych. 
W obec w szelkich  trudności i  ła tw opalnej kon
strukcji budynku o uratow aniu  nie było mowy. 
to  też  cafy  w ysiłek skierow ano 'ku tem u, ażeby 
nie dopuścić rozszerzenia się pożaru  n a  bezpo
średnio przylegający budynek  m ieszczący olbrzy
m ią lokom obilę, k tó rą  ocalono. P rzy  pożarze p ra 
cow ały w szystkie cz te ry  oddziały w arszaw skie, 
zaś oddział p rask i zajm ował placów kę obserw a
cyjną w W arszaw ie. N ajpraw dopodobniejszą przy 
czyną pożaru było k ró tk ie  spięcie. O d godz. 5 
rano dopiero zw alniano stopniow o oddziały, o- 
statn i zaś w rócił o 9 rano. S tra ty  m iljardowe.

K R O N IK A
STAN POGODY

(według danych P aństw ow ego Insty tu tu  M eteor.),

T em peratura najw yższa w ynosiła w czoraj w 
W arszaw ie 24.6, najniższa 11.2. W  Zakopanem  
pogodniej, tem pera tu ra  rano 8, najw yższa 20, 
najniższa 6 st.

P . p. p. w dniu dzisiejszym: Naogólł dość po 
godnie, ciepło, rano mglisto, s łab e  w iatry  lokalne.

Zgon M arjana K arpusa. W e F lorencji um arł 
M arjan K arpus, naczelnik skarbu  emisyjnego i 
członek dyrekcji P. K. K. P.

Posiedzenie Rady M iejskiej. Posiedzenie p le 
n arn e  R ady odbędzie się w dniu 20 w rześnia r . b. 
(czw artek) o godzinie 7-ej wiecz.

Jeże li posiedzenie to  n ie  odbędzie się sk u t
kiem n iedostatecznej liczby obecnych, to  n as tęp 
ne  posiedzenie odbędzie się w  dniu  21 w rześnia 
r. b. (piątek) o godzinie 7-ej w ieczorem . Posie
dzenie to  będzie praw om ocne niezależnie od licz
by przybyłych  członków .

O sobiste. W obec w yjazdu d ra  Szm urły do  
W ilna, m agistrat zam ianow ał naczelnymi lek a 
rzem szkół m iejskich dr. Roszkow skiego.

Sprzedaż zasekw estrow anych tow arów . Z po
lecenia sędziego śledczego VI okręgu oddział do 
w alki z lichw ą przy  urzędzie śledczym dokona 
w dniu 18 w rześnia o godz. 10 rano  sprzedaży 
instytucjom  dobroczynnym  zasekw estrow anych w 
swoim czasie rzeźnikow i Sm oraw ińskiem u (C zer
n iakow ska 191) około 750 funtów  słoniny am e
rykańskiej i  około 1.557 f. sadła. N azajutrz n a s tą 
pi z polecenia sędziego śledczego 1-go okręgu 
sprzedaż zasekw estrow anych rzeźnikow i M arci
nowi Endemu (G rochow ska 97) 9 po ł. słoniny.

O dobroć chleba. W obec podnoszenia w p ra 
sie zarzutów , iż chlób w ypiekany w p iekarniach 
pryw atnych, jak rów nież przez w ydział zaopatry 
w ania, pozostaw ia w iele do życzenia, w ydział 
zdrow ia m agistratu  W arszaw y po lecił lekarzom  
sanitarnym  wzmocnić nadzór nad  w ypiekiem  
chleba wogóle i w  szczególności nad  p iek arn ia 
mi W . Z. P rócz  tego w ydział zdrow ia uchw alił 
zw rócić się z p rośbą do W. Z.t ażeby m ąka od
daw ana do w ypieku poszczególnym  piekarniom  
była  uprzednio poddaw ana odpowiednim b ad a 
niom. (BIiP.).

M atrykuły  szkolne. D yrekcja tram w ajów  
m iejskich przypóm ina, że  m atryku ły  szkolne 
przyjm ow ane s ą  do  ostem plow ania ty lko  w p o 
n iedziałki i w torki do  godz. 3 p. p . W ydaw anie 
zaś m atrykuł ostem plow anych odbyw a się ty lko  
w p ią tk i do godz. 3 p . p., w  soboty  d o  godz. 12 
w południe.

O chronki miejskie. O sta tn io  daje się zauw a
żyć w iększy  napływ  dzieci do ochron (przedszko
li) m iejskich. D otąd zgłosiło się o 2000 dzieci w ię
cej, niż w r. ubiegłym. W obec b raku  miejsc, w 
n iek tó rych  ochronkach przerw ano już dalsze 
przyjm ow anie dzieci. Dodać należy, iż p ie rw 
szeństw o posiadają  pełne lub pó łsiero ty  oraz 
dzieci, m atki k tórych  pracują poza domem, (BIP.)
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dajemy 
towaru u,

Za 1 
każdy I,
P r z y  o b e c n ie  w z m a g a M  s i ę  s S r o iy in i e  k a ż d y  m a  m o ż n o ś ć  u -  

b i e r a ć  s i ę  ł a n io  i w y k w in t n ie  j e d y n ie  w  f i r m i e„p©Ł©siricfiS "

Centrala: 
Przejazd 1.

Oddział: 
Niecała 2.

N A  R A T Y
n a  n a j d o g o d n i e j s z y c l i  w a r u n k a c h

Okrycia i kostiumy damskie Sukna, Korty, Krepy
Ubiory m ęskie  i dziecięce Szewioty, Bostony

Obuwie, Bielizna Kamgarny, Zam sze
Trykotaże, Pończochy Vetoury, Ulstry, Syberyny

Gaianterja skórzana  Materjały bławatne
Watoliny i Adamaszki.

(JWflGfl: Wykonywamy także na zamówienia okrycia damskie i ubiory mąskie z
obranego materjału jiod ii& Sf o s t a t n i c l u  m o s i o l i .

O b e j r z e n ie  n a s z y c h  m a g a z y n ó w  n ie  o b o w ią z u j e  ulo k u p n a .
Podczas obiadu od i  i pół do 3 m agazyny zamknięte.

K rw aw e zajście przy  ul. S talow ej. P rzy  zbie- | 
gti U)l, Szw edzkiej i S talow ej pow stała sprzeczka 
pom iędzy W incentym  B iałasem  z ul. S trzeleckiej j 
17. a żołnierzem  Rom anem  Łangierem , szoferem  j 
atrto-kolummy. Podczas sprzeczki Białas dobył 
rew olw er i począł strzelać do swego przeciw ni- j  
ka. Na odgłos strzałów  nadbiegła stojąca w p o - • 
bliżu w arta  z plutonow ym  W incentym  W resz- 
czyńskim, k tó ry  schw ycił Białasa, usiłując mu o_ 
d e b ra ć rew olw er. Podczas szam otania spowodo
wano. w ystrzał K ula ugodziła W reszezyńs,kiego w 
głowę. W reszczyński nie tracąc przytom ności, o- 
d tb ranym  rew olw erem  zran ił B iałasa w głowę w 
okolicy ucha. Pogotow ie przew iozło B iałasa w 
stanie ciężkim do szpitala Przem ienienia P ań 
skiego, natom iast W reszczyńskiego do szpitala 
Ujazdowskiego.

Przejechany przez m otocykl. P rzed  domem 
n r 19 przy  ul. Nowy Św iat m otocykl p row adzo
ny przez Edw arda B ernarda, p lu tonow ego I dyo- 
nu sam ochodow ego kolum ny osobowej p rzeje
chał przechodzącego przez jezdnię Jan a  S tracha 
z ul. Sobieskiego nr. 97. L ekarz  Pogotow ia, po 
nałożeniu  opatrunku, pozostaw ił ranionego na 
miejscu.

Z są d ó w .
Spraw a bezrobotnych.

Sąd nie zastosow ał amneftji! N a  kogóż w ięc jest 
am nestja?!

Spraw a o rozruchy  bezrobotnych, k tó re  m ia
ły  miejsce w lutym  r. bież., znalazła się p rzed 
paru  dniam i na w okandzie Sądu okręgowego.

W  czasie zw iększającego się bezrobocia po d 
czas zimy, gdy  znaczna część robotn ików  sezo 
now ych pozostała  bez pracy, tłum bezrobotnych 
począł odbyw ać codziennie w iece w  państw o- 
w em  biurze pośrednictw a p racy  i na placu N a
poleona, urządzał pochody  dem onstracyjne przez 
m iasto , przed Ministerjulm P racy  i do Sejmu, przy- 
czem  przychodziło  do starć  z policją.

P od  zarzutem  naw oływ ania do obalenia u- 
stroju społecznego w czasie tych  dem onstracii 
stanęło  p rzed1 sądem czte rech  oskarżonych; Ro
man Grodzicki, S tanisław  M aterski, Leonard Cie- 
ślewicz i Kazim ierz W esołek , —  w szyscy pozo
stający  podów czas bez  pracy. P ią ty  oskarżony, 
M ichał M rozowski, k tó ry  bez p rzerw y  zresztą 
był zatrudniony p racą  zawodową, oskarżony był 
o to , iż na placu N apoleona m iał nam aw iać garść 
w yrostków  do rozbrajan ia  policji.

Przew ód sądow y zaczął się odi drastycznego 
szczegółu. Świadek K ram arczyk, były w yw ia
dow ca policyjny, zarzucił oskarżonem u Mrozow_ 
skiemu że te n  przybył do jego m ieszkania, aby 
gc przekupić i skłonić do korzystnych zeznań, 
przyczem  św iadek m iał w ziąć od M rozowskiego 
nieokreślonej treści k artk ę  z podpisem , rzekom o 
jako dow ód usiłowań,ego przekupstw a.

Po  rozstaniu się m iał M rozow ski, w  celu  
skom prom itow ania K ram arczyka oskarżyć go w 
policji, co spow odow ało rewizję i odebranie 
kartk i.

M rozowski zaś oświadczył, że K ram arczyk 
w zywał go do siebie, zażądał okupu i rzeczyw i
ście pobra ł 2 mrljony za „w yratow anie" ze sp ra
wy. P o  dodatkow ej libacji spostrzegł się M rozow 
ski, iż  pad ł ofiarą oszustw a i zw rócił się do  p o 
licji.

S pór został rozstrzygnięty  okazaniem  przez 
obrońcę M rozow skiego corpus delicti, w  postaci 
w łasnoręcznej k a rtk i K ram arczyka z jego ad re
sem. Jeśli rzeczyw iście M rozowski szukał K ra- 
m arczyka i p ierw szy go odnalazł, to  pocóż było 
mu w ręczać k a rtk ę  ze znanytm M rozowskiem u a- 
dresem ? 1

N ie b y ł szczęśliwszym i drugi św iadek, agent 
Obiedzińskli, k tó ry  miał rzekom o po ośmiu m ie

siącach rozpoznać w M rozowskim  zauważonego 
przez chw ilę osobnika, k tó ry  nam aw iał do roz
brajania policji.

Mam doskonalą pam ięć w zrokow ą — tw ie r
dził o sobie św iadek,

— Ja k  wówczas wyglądał M rozowski, który 
ma dziś ogolony zarost i głow ę? — py ta ł go o- 
brońca.

Czy m iał b rodę?  Św iadek nie pam ięta. W 
którem  miejscu nakaza ł aresztow ać M rozow skie
go? Pam ięć w zrokow a zaw iodła św iadka. W obec 
takich danych oskarżenia sąd uniew innił Mro
zowskiego.

O dnośnie do M aterśkiego ujaw niło  się, że ja 
ko delegat bezrobotnych  działał on uspokajająco 
i sta ra ł się usuw ać kw estie polityczne. I  ten  o- 
skarżony  został uniewinniony.

Co do G rodzickiego szereg św iadków  stw ier
dzał, że wpływ jego na bezrobotnych  by ł bardzo 
ujemny.

Jakkolw iek  treść  jego przem ów ień n ie  zo
stała dokładnie ustalona, Sąd uznał, że m ow y je
go zaw ierały znamiona podburzan ia  do  obalenia 
ustroju społecznego i skzał go na 3 la ta  c ięż k ie 
go więzienia.

W  zachow aniu się dw u pozostałych oskar
żonych sąd ustalił podburzanie do przeciw działa
nia zarządzeniom  w ładz policyjnych i skazał ich 
na 6 m iesięcy w ięzienia, odmawiając przytem  
prośbie ich obrony o zastosow anie amnestji.

O brona oskarżanych podnosiła, jako nader 
znamienną, okoliczność, iż podczas gdy zezna
nia urzędników  Mitnisterjum P racy  i kom isarzy 
policji państw ow ej by ły  dok ładne i ścisłe, zezna
nia w szystkich w ywiadowców  nie m iały  cech 
wiarogodności. Jeże li św iadkow ie z góry, jakby 
się umówili, oświadczają, iż nic n ie  pam ięta ją  i 
żądają odczytania im poprzednich zeznań, oraz 
rozpoznają oskarżonych, atni przez chw ilę nie p a 
trząc w  ich stronę, czy  św iadkow ie tacy  zasłu
gują na w iarę?

Jeśli ta  kaiegorja  św iadków  —  mówiła obro
na — jest zarazem  pew ną katcgorją  służby poli
cyjnej; czy nad tym objawem nie należy się po 
ważnie zastanow ić?

znam ionujące ta len t tw órcy  „Strasznego Dworu 
i „Verbum nob  ile". Z niew iadom ych pow odów  z* 
życia m istrza św iatła k ink ietów  nie ujrzał.

T ea tr  L etni (w ogrodzie Saskim) rozpoczyna 
p rzedstaw ienia w bieżącym  tygodniu we czw ar
tek, 20 b. m. kom edją K . Nowiny i M. T atark ie- 
v.’icza „Szukajm y m urzyna".

T ea tr Polski. Codziennie „Ten, którego biją 
po tw arzy".

T ea tr Mały. Codziennie „O statni pocałunek". 
T ea tr Kosnedja. Codziennie „Pani p rezesow a" 
T ea tr Nowości. Dziś „B ajadera”.
O pere tka  W odew il do  czw artku  w łącznie 

„K rólow a fał". W  p ią te k  prem jera .M adam e 
Pom padour".

T ea tr  „S tańczyk". O statn ie  dni program u 31-g* 
p n. „Każdy sobie rzepkę skrobie"

T ea tr  Qui p ro  Q uo codziennie „Będzie lepiej .

Z TEA TRÓ W  ŚWIETLNYCH.
„Stylow y" — W yspa bezim ienna.

P rzypadek  w życiu gra ro lę dość ważi^ą łe 
w kinie jeszcze ważniejszą. W  obrazie natom itf 
o którym  piszę —  w szystko nań w łożono i „nie
szczęśliwy" przypadek wywiązuje się z zadania 
dość szczęśliwie. N ieszczęść jednak nie b rak  — 
rozbicie okrętu , kradzież, posądzenie, kolizja « i -  
łcści — k u  ojcu i ku córce spraw cy niesław y. 
Jed n ak  cnergja młodego poruczn ika w końca 
zw ycięża w  tej w alce i w reszcie brzem ię, k tóre  
ciążyło od szeregu la t na losie shańbioneij rodzi
ny D eherche, spada. Film należy  do  produkcji z 
p rzed kilku la ł, nie odznacza się specjalnie cśe- 
kaw em i zaletam i, intrygując jedynie chwilami.

Teatr i muzyka.
T ea tr W ielki. Dziś „Kuglarz", oraz b a le ty  

„Preludjuim L iszta" i „W esele n a  wisi". Ju tro  
„Aida".

T ea tr R ozm aitości daje dziś pierw sze p rzed 
staw ienie popularne po  cenach  do połow y zniżo
nych. W ystaw iony będzie „Skąpiec" M oljerą  z 
p. Solskim  w roli- tytułow ej. t

T ea tr R eduta. Dziś „Przechodzień". Ju tro  
„W  małym dcimku".

N ieznana opera M oniuszki w R educie. W  naj
bliższym czasie zespół R eduty  w ystąp i z now ą 
pracą. Będzie n ią  k ro tochw ila  A leksandra F re 
d ry  p. t, „Nowy Don K iszot" czyli ,,Sto sza
leństw ", d o  k tó re j bo g a tą  m uzykę w guście d aw 
nych oper kom icznych skom ponow ał Stanisław  
M oniuszko. U tw ór te n  posiada w szystkie cechy

Sport.
W YŚCIGI KONNE.

Dziś w U  dniu w yścigów  jesiennych odbędą 
się gonitwy następujące:

I. Nagr. 30.000 mk. (wyścig na  .płoty) dystans 
2100 m tr.

I. Ulmen. 2. B lender. 3. Diadem. 4. LukuIIus. 
5. ScMingeil. 6. M argarette.

II. N agroda 50.000 mk. d la  3-letn ich  i  sta r
szych, dystans 2100 m tr.

,1. Souiltz, 2. Sonya, 3. Szmaragd, 4. F lora- 
m our, 5, A nitra. .

HI. Nagr. 60.000 mk. d la 2-leinich, dystans
800 m etrów .

1. A vanti, 2. T adeusz, 3. Bełlie Bam bina, 4. 
Happy LoveT, 5. B renta, 6. V alm ore. t

IV. Nagr. 60.000 mk. d la  3-le tn ich  i  starszych 
dystans 1600 m etr. > •

1. K entucky, 2. B ithur, 3. A zam at, 4. Sonya*
5. FI o ram our. . . . .  ,  .

V. Nagr. 40.000 mk, d la  2-letnich, dystans
1100 m tr. _  ,

1. C ecora, 2. A m ae, 3. B agera, 4. iad eu sz . 
5. Cylicja, 6. H orda, 7. B elle B am bina, 8. M ierzy-
na, 9. Electra. , - t

VI. Nagr. 40.000 mk. d la  3-le tn ich  i  s t a r s z y c h ,
dystans 1600 m etr. -.

1. M instrel, 2. B riar P ipe, 3. M ułhouse, 4 .C y - 
rilla, 5. A ir M arshall, 6. La R eine, 7. S z m a r a g d .  
8. A nitra, 9. M arabou, 10. R unavay Gxil, 11. F i-

l0fa-VII. H andicap. N agroda 30.000 m k„ dystan*
2100 m tr. ___ _

1. Surm a 50, 2. A rja  55, 3. N iagara 59, 4. R e
gina 58 i pół, 5. L ais 56 i pół, 6 . L ady  M argarette-

KONKURS.
Wydział Powiatowy w Opatowie-Kieleckim niniej

szym rozpisuje konkurs na posadę Komunalnego Leka
rza sanitarnego z uposażeniem przystosowanem do VI-go 
stopnia plac urzędników państwowych z wszystkiemi 
ustawowemi podatkami. Za wyjazdy służbowe wypłaca
na bądą djety VI st. urz. państw. Środki lokomocji za
pewnione. Po roku pracy próbnej stabilizacja. Prakty
ka prywatna dozwolona.

Posada do objęcia od 15 października względnie 1 
listopada r. b. P. P. Lekarze z kilkuletnią praktyką w 
samorządach mają pierwszeństwo. Wymagane obywatel
stwo polskie. Oferty z oryginalnemi dowodami osobi- 
stemi, względnie wierzytelnemi odpisami i curriculum 
vitae należy wnosić do Biura Wydziału Powiatowego do 
dnia 5 października 1923 roku.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
Starosta:

K a u c l c i  m. p.

je s t ta jem n icą  pań, k tó re  uży-©©a*«S wają  balsam  „ F L E G R S  de 
MARIE STYR". U su w a  p ie g i,  wągry, plam y. 

j ł  . S m w  leczy radykaln ie  „O  T O L S T Y R "  środek
ab so lu tn ie  pewny.

H r^ j r tL n u a /g ł  leczy radykaln ie  „ J  O D O  O
STYR" ku rac ja  n a jsk u teczn ie j

sza w iecie . G w arancja, 
lii M0*n;nnia hnwi (zam iast ołów ka) najpraktyczniejszy , Uu [Z3lMH!3 UlWI najtrw alszy płyn „STYR". Używać raz 

na  dwa tygodnie .
W ytwórnia artykułów  chem icznych i kosm etycznych

„ ® T Y H “  W arszaw a, Krakowskie Przedm ieścia 71.
m x

Na R A T Y  i za Gotówkę
Centralny mag. „SZ Y K ”, ul. Długa 23.

P osiada  na  składzie  wielki wybór ubiorów  m ę s k ic h  i d a m sk ic h  
H u r t .  na  bardzo  dogodnych  w arunkach. D e ta l.

In r in irn  Om*afn“  M iodow a 7, te i .  37-35. Porady we w szystkich sp e - LHCInila „Oflildiu , c ja lnościach . K o sm e ty k a . L aboratorjum . R entgen

BCoseiki gobelinowe
duży wybór od l.O O O . O O ©  m a r e k .

P a ń s k a  1 6 , sklep frontowy.OGŁOSZENIE.
Magistrat m. st. Warszawy podaje do publicznej 

wiadomości, że na zasadzie uchwały Magistratu z dnia 
11-go Września 1923 r. opartej na postanowieniu Komi
sji Finansowo-Budżetowej Rady Miejskiej z dn. 12 Lipca 
1923 r., za 1 metr sześcienny wody z wodociągów miej
skich, licząc od dnia 1 Lipca 1923 r. pobierana bądzie 
oplata po Mk. 6.800..— oraz opłata kanałowa w wysokości 
40% opłaty za wodą.

Równocześnie na zasadzie tejże uchwały, zostają 
podwyższone w odpowiednim stosunku opłaty za wyna
jęcie i za sprawdzanie wodomiarów.

Na raty
U bierajcie się  tylko w K rajo
w e j  W ytw órn i Ubiorów cywil

nych i wojskowych.
O lb rzym i w y b ó r  m a to r ja -  

tó w  k r a j . 1 z a g r .
G o to w e .  Z a m ó w ie n i a .

E t y  59. m 92.
obok dom u Śląskiego. 
U w a g a  n a  a d r e s  I

Xa Raty
NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO

o k r y c ia  d a m s k ie , p a lta  f o 
k o w e  i p lu s z o w e ,  lis y  b ia 
ł e  i n ie b ie s k ie ,  oraz m aterja 

ły krajow e i zagran iczne. 
W arunki dogodne.

Wacfofei*
Miodowa Nr. 25, sklep.

”  Hsjlańszs Źródło “ I  j
Hoża 54. K rucza SO.

PflLTfl ZAMSZOWE
Z FUTREM ,  
KflSTOROWE „ 
PLUSZOWE 
KOSTJUMY 

Gotowe i zam ów ienia z r 
w łasnych i pow ierzonych j 

m aterjałów , poleca 
Br*. U n k le w lc z .  j|

;„>■ języka ang ie lsk iego  od dn- 
lula 17 w rześnia o tw iera Zwią- 
ek  Zawodowy Pracow ników  Hart- 
lowych Przem ysłow ych i B iuro

wych. Lekcje odbyw ać się  będą 
godzinach  w ieczornych trzY 

azy tygodniow o. Zapisy przyj- 
nuje K ancelarja  Związku (Sien- 
a 16, 11 p iętro , tel. 7-10) od  10— 
4 i od 19 do  21 wiecz.
u y «  so lidne  w wielkim  wybo- 
IfMiG rze p o l e c a  Franciszek
Irens. P lac T rzech Krzyży, ceny 
ezkonkurencyjne.Di. n e t  f. D E s r a ra  *

szplt. św. Łazarza Chor. skór., we- r 
ner., analizy  krwi na syfilis. Dla 1 
Pań oddzie lna  poczekaln ia . Chło- n 
dna  26, tel.99-29. Od 1 - 3  1 5—7. t

l a s z y n y  do szycia zn an e j 
i dobroci „K asprzyckleffo" T»* 
io —H urtow o—D etaliczn ie— Rfl* 
y. — Skład fabryczny W arszawa, 
A arszalkowska 153. Zamawi4<- 
nożna listow nie. __Dr. med. FELDHUSEN

b. st. ordyn. szpitala, przepraw a- ,  
dził s ię  W ielka 6 (róg Złotej), j 
chor. w eneryczne, skóry, płciowe s 
(niem oc). Lecz. prom . R oentgena j 

do 10 r. 4 — 7.

S -n f ra  s to la rsk iego  sam odzlek  
(CjMlO nego  do  prow adzenj* 
to larn i m echan iczne j poszukuj* 
ł-c ia  M argulies, W arszaw a, Kr®* 
ewska 49. _

i  ó m i i i t i H  m iffli:. E i
k rn y c u ir  w szelkie szybko só* 
jlilLŁillL lidn ie  tan io . Now^*
rodzka 12.

8) tioioij F
lis leczy w krótkim  czasie. Nie- 1 
zam ożnym  ustępstw o. Dr. W ein- r 
traub , Praga-Targow a 73 m. 10 i

OilltliD
ub też  kuchni za usługę , z ż<^
lą. Św iadectw a dob re , fldr*5'
ii. Złota 27. Fabisiew icz. ----------------— ----------

4 - 8  w.

HA9IWYCZ3JHS OKAZJIl
SUK7HE 153.003
KOSZULE dam sk. {40.00® 
KOSZULE m ęs. zef.200 .00 ®

wielki wybór njadepoła- 
nów, metlucłi, wataif

p© cainarfn oiiklCb-

B -c la  Z A N D E R ,
8a,, ffiarsraffisswaraka O®*

1) Ha lau  S S S f X S k ,
ślubne, ziole. Przyjm uje re p e ra 
cje. Z egarm istrz G utm acher, S m o
cza 21.

stenografji od dn ia  17 
IlUld w rześnia o tw iera Związek 
Zawodowy Pracow ników  H and lo 
wych Przem ysłow ych i Biurowych. 
Lekcje odbyw ać się  b ęd ą  w g o 
dzinach w ieczornych trzy razy ty
godniow o. Zapisy przyjm uje Kan
cela ria  Związku (S ienna 16, II p. 
tei. 710 ) od 10 — 14 1 od 19 do 18 
21 wiecz. |

F A N
Nowy-Swiat 40.

Początek o  g .  5  i  pó ł.

” a Tafemnica zamku sandomierskiego
EH! ^  .   . . .    t A __

Wielka premjera! Olśniewające arcydzie\ c t

m

I!
Rekordowy film w 6 ciu aktach znakomitej wytwórni „ S v e n s k a “  w S t o k h o l m i e .

11; fcdrśź na księżyc fantazja)*
UWAGA: Potężny ten dramat rozgrywający s i ę  w Polsce, został

uznany we Francji i w flnglji za klasyczne arcydzieło sztuki filmowej.

Redaktor aaczelnv dr. Feliks PerL Wydawca: Rada Naczelna P. P. S, Redaktor odpowiedzialny: Jan M. Borski. Odbito-w drukarni „Robotnika , Wareck


